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WIECZOR y ILUS ROWANY. 
SEN. BORAH, 

prezes stronnictwa republl- ROK XIV. PIĄTEK, 7-go LUTEGO 1936 ROKU 
kaliskiego, wystawia swą •••••••lil•••illlllilllllii• kandydaturę na prezydenta i 

GEN. GAMELIN, 

l llilll•C•E•N•A•1•0•G•R•O•S•Z•Y•·111i••N•r•.•3•8••• zeł francui,kiego sztabu ge
neralnego odbył szereg kon-
ierencli z gen. anglelskleml. 

Stanów ZJednoczonych. 
\ 

Włochy mobilizują jeszcze milion · żołni~rzy 
10 roczników będzie powołanych pod broń w razie uchwal renia sank
cyj naftowych.-Nowy dowódca na czele armji włoskiej w Abisynji? 

Rzym, 7 lutego. zostałby do Abisynji generał Pietro'.Ago dalsze tak znaczne powiększenie swojej których każdy będzie liczyl 5 tys. żoł-
Pod przewodnictwem Mussoliniego Liczy on 63 lata i kierował ostatniemi armji. n'.Jerzy. Będzie to wymagalo zwiększe-

odbyło się tajne posiedzenie, w którem manewrami w Tyrolu. W ciągu bieżą- Aleksandria, 7 lutego. nia budżetu o 500 tys. ft. egipskich. Mi-
wzięli udział wszyscy ministrowie, wi- cego tygodnia zostaną opracowane (PAT) Konflikt włosko - abisyński, nister finansów zgodził się również 
ce~inistrowie, oraz generatowie sił szczegóły mobilizacji nowych roczni- jak donosi Reµ_ter, zmusi! egipskie mi- otworzyć kredyty w wysokośd 21 tys. 
zromych lądowych, morskich i po- ków wojska. tuisterstwo wojny do wzmocnienia sil,. ft. egipski.eh, które będą przeznaczone 
wietrznych. W cza3ie obrad po prawej Ogólne zainteresowanie budzi pyta- i,brojnych. Prawdopodobnie będą na rozbudowę obrony zachodniej PU· 
stronie Mussoliniego zasiadł marszałek nie, skąd Mussolini ma pieniądze. na stworzone nowe pulki w liczbie 8, z styni. 
de · Bono a po lewej marszałek Balbo, ·••••••••••••• .... ••••••••••••••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• który specjalnie przybyt samolotem z t 
~b:z~:~~~~:~~:ds:~~~~o~~~~y~~ Kto zabił reemigran a z Francji 
przez Genewę, zostanie niezwłocznie T • ' b d · I · ł g · • k · E g · 
zmobilizowanych dziesięć roczników.a a1emn1cza Z ro n1a W esie a 1ewn1c 1m.- ner ICZ• 
mianowicie od 1901 do 1910. ne dochodzenie władz pplicyjnych trwa 

Liczba powolanych pod broń Lódź, 7 lute!!o. Przy denacie znaleziono w kiesze-
WYNIOSLABY MILJON ŻOŁNIERZY. (gr) _ Jak wiadomo, w dniu wczoraj- niach dokumenty w języku francuskim, 

W razie gdyby nastąpiła koniccz- szym dokonano w Jesie miejskim w Ła- opiewające na na.zwisko Jakuba Mendro 
ność dalszej mobilizacji wojska, z Abi- giewnikach wstrząsające~o odkrycia. - chowskiego, licząc;:ej!o la.t 50, reemigran· 
synji wrócić ma do Włoch marszałek W odległości około 200 mefrów od rzeki ta z Francji, pochodzącej!o z Turku. 
Badalgio i zająć się reorganizacją armji Bzury, znalazł gajowy zwłoki zastrzelo- ! Mendrochowski po·wrócił niedawno 
wloskiej. nego mężczyzny. ' i do ojczyzny. Zamieszkał w rodzinnym 

·w dalszym ciągu ustalono ogólne za- Zwłoki przewieziono do prosektorium : Turku. 
rysy reorganizacji sil zbrojnych włos- •'v Łodzi. Mzie ~:loko n,, no sekcji: l ;i(' dniu_ w..czor_ajszvm, widziano Men· 
kich. Zamiast ną pięć, będą \Vlochy po- . 

~d~~~~,~am~~~zr::,:~'~ad~i~l:y~~~'.a~~ 1 Wstrzymanie pociąg O w tranzytu wych 
Krwawa . walki I nosiqpiło dzisiejszej nocg 

drochowskiego w towarzystwie jakiegoś 
młodego mężczyzny w oko.licach, gdzie 
znaleziono go martweJ!o. Jak zeznali na• 
oczni świadkowie, Mendriochowski był 
lekko podchmielony. 

Okazało się, że Mendr·ochowski udał 
się do Łodz~. gdyż dowiedział sie, że żo· 
na jej!o, zamieszkała w na.szem mieście 
z jakimś mężczyzn,. < 

Natychmiast f)o wykryciu zbrodni 
powiadomiono komendę powiatową w 
Łodzi. Jeszcze w dniu wczo·raiszym wy• 
iechał na mieisue komendant z Łodzi, 
kom. Kocuber, kt6rv osobiście kierował 
dochodzeniem. 

Szczegóły śle.tlz'fwa policyjnego są 
narazie fr,zyma.ne w łaiem.nicy. 

z komunistami w Bułgarii . · Warszawa, 7 lutego. l os.t.afoie pociągi tr·anzytowe Berlin-Po• 
Sofia, 7 lutego. Ponitważ do północy, dnia 7 ~utego znań-Niemieckie Iłowo-Wystruć. Obec· 

(Pat) _ Wczorai w Warnie, policja r. b. Bank Rzeszy nie wpłacił należnych nie przez Poz.nań będzie kursować tylko •.• . ..,•.1111„1111_111.•„111~1!9111!!~111!!11!!•--...,.• ..... • ..,lll!„ll_lll,!111..,•..,.•'lf'•"""•• ..... •„• .. •• 
usiłowała aresztować 20 komunistów, Polsce za tranzyt 70 milionów złotych- jedna para poci\gów tranzytowych. -
trama jednak na zbr-0inv opór. w walce weszło w życie rozporządzenie minister- w związku z temi oj!raniczeniami, ucier„ Szwai·carski dzlennlkarz 
zostali ranni 2 policjanci i 1 komunista. stwa komunikacji, ograniczające liczbę pi również Gdańsk. Obecnie władze 
. Oblegani komuniści zdołali przedr.zeć pociągów . tranzytowych z Niemiec do gdańskie staraiją się o przedłużenie po- wydalony z Gdańs~a 
się przez kordon policji i zbiec. Prus Ws . dnich. ciągów, łączących Berlin z Lemborgiem, Gdańsk, 7 lutego, 

Przez polski punkt graniczny 
prz2wiezionn zwłoki małtonki 

b. księCia Ałban j i 
śniatyń, 7 lutego. 

(Pat) - Dziś, o godz. 0.42, pociągiem 
osobowym przewieziono tranzytem z 
Rumu!lji do Niemiec, przez. punkt grani
czny Sniatyń-Załucze zwłoki małżonki b. 
księcia Albanii Wilhelma. 

Zwłokom towarzyszy mąż zmarłej. 

Pod kołami samochodu . 
· l · . Łódź, 7 lutego. 

•· • (gr) - Wczornj wieczo.rem dostał się 
"' na ulicy Brzezińskiej, około nr. 11 pod 

<t auto 10-letni syn fryzjera, Moszek Gra~ 
. ~ nek, zam. przy ul. Franciszkańskiej 36. 
~· Chłopiec wpadł pod auto w chwili, 
' ~-g:ły przebiegał przez jezdnię. Kierowca 
' puścił w ruch hamulce i dzięki temu, 
·mały Granek odn~ósł jedynie lekkie ob
.r·ażenia. Na mieisce zawezwano poJ!oto
wie miejskie. Dyżurny lekarz, po nałoże
'lliu poszkodowanemu opatrunków prze-

. wiózł go w sfanie osłabionym do domu. 

· Ogółem· wstrzymanych został.o sie- do stacji granicznej Wielkie Bożepole, a 
dem par niemieckich pociąl!ów tranzyto· to dl.a umożliwienia pasażerom gdańskim Policja gdańska aresztowała i na
wych w okręgu dyrekcji kofojowej w Po- I pragnącym udać się do Berlina, korzy- stępnie wydaliła z terenu Wolnego Mia
znaniu. - Noc1• ubiegłej przejechały stanie z tego pociąf!u. sta dziennikarza, obywatela szwajcar-

50 tys. mieszk.ańcom Londynu grozi śm~erć ~~~e~~z~~~a~odk0:=;~~:~t~e p~~en~: 
karz ten podawał meprawdz1we w1ado-

Kto znalazł paczkę, zawierającą straszliwą trucizn«:? mości o Gdańsku i sopockiej szulerni. 

Londyn, 7 lutego. . Jest to straszliwa trucizna. Ponieważ 
Prasa i radio angielskie wezwały lud-

1 
ma ·ona miły zapach, istnieje obawa, że 

ność Londynu do zwrócenia uwagi na nie '. w razie gdyby paczkę znailazły dzieci, 
wielki bronzowy pakunek, który został : mogłyby zjeść jej zawartość. Paczka 
skradziony, a. ·potem prawdopo.dQ.bnie po' skradzionej trucizny starczy na zatrucie 
rzucony. j so.ooo osób. 

Paczka ta zawiera kilo.~ram cjanku I .Mimo energicznych po·szukiwań, na· 
potasu. • razie trucizny nie z.nale,ziono. 

Kał astrof alna burza nad Japonią 
Przerwany ruch kolejowy. - Znaczna ilośC śmiert~lnych ofiar 

Londyn, 7 lutego. W miejscowości Pirouzi osunęła się 
Nad Morzem · Japońskiem szaleje w iawina· śnieżna, która z~yvała 15 robot-

dalszym ciągu gwałtowna burza. ników. 
Ruch kolejowy w pólnocno-wschod- W Sitodze lawina zasypała baraki 

niej części Japonji został całkowicie zde- robotnicze na wyspie Hokkaido. przy..; 
zorganizowany. Linia kolejowa Sinezu czem 6 robotników zginęło a wielu ;w
jest nieczynna wskutek zasvioania torów stało rannych, 

Burza śnieżna 
nad polskiem morzem 

Gdynia, 7 lutego, 
Rozszalała się nad wybrzeżem burza 

śnieżna. Ciężkie płaty śniegu przepojo
ne wilgocią okryły wkrótce grubą war
stwą ziemię. 

Powrót reemigrantów. z Francji 
Poznań, 7 lutego. 

W nocy przejeżdżało przez Poznań 
około 150 reemigrantów polskich z Pran 
cji. 

Z liczby tej jedna rodzina pozostała 
w Poznaniu. 

Rozbudowa Iloty amerykańskiei 
: . Dalszy spadek temperatury śniegiem. Waszynl!lon, 7 lute·!!O· 

Łódź. 7 lutego. Syn b kro' I=- h1·szp=-n' sk1·ego um1·er=-1·=-cy . (Pat) - Przewodniczący komisji do 
Dziś o g odz. 7 rano terfuometr wy- • U , U U 'l "<·_ spraw maryna~ki w Izbie rerp.rezentan-

kazywał - 3,6 st. barometr 749.7 mm. Łów, Vinsion o.przedłożył 3 zaopinjowain.e 
Tendencja ba rometryczna _ dalszy Trzykrotna transfuzja krwi nie polepszyła stanu )ego zdrowia przez urząd. ma,rynarki w.nioski, które 
'vzros t ciśni enia. Umiarkowane wiatry Havana, 7 lutego. ważne komplikacje. Dokonano juz poraz przew.ii;luicr daleko idące unowocześnie-
chwil ami porywis ie północno - wsch od - . (Pat) - Starszy syn b. króla Alfonsa trzeci transfuzji krwi. Czyrak przybrał ni~ fl,o~ty . . 
tJ ie. ' 13-go książę Asturii, który niedawno za- ks;ztałt wielkiej!o wrzodu, przyczełll cho :: Mfęd'/y innemi p1rojektowana jest bu-

Najwy ;~ sza temneratma cl ohy uhicg- chorował, znajduje się obecnie w stanie 1 · re~o wyczerpały be:z;ustanne •.krw'otoki. dową stat~rw pomocniczych o wypoimo
łe.i wyn osi.ta 0.4 s t. n aj n i ższa -· 4.5. ~ beznadzieinym. : Była królowa hiszp·ańska Wiktoria tele- ści {)~<lłe.łi· .221.000 ton. Senator Traum
W c i ąg-u dnia zn chmurzenie zmienne, Początki em choroby był Żwykły czy· I fonicznie · rozmawiała z · żoną" chorego I mel, przewodniczący komisji senatu, 

· drobne przelotne opady śnieżne . C'ZP.ścio-J rak, który wystąpił na nodz-e: Spowodu księcia,, dowia:dując 5\ię o stanie je,go wniósł - d:o senatu odoowie.Knie Wll1tosiki.i ' 
WO rozDOQ'OfizP.nia m1·nźno. hemofilii, Z·aszłv 1ednakże wkrótce DO• zdt"01Wh\. 
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Jak Ks. Walii poznawał .ludzi i świat ;f~f.~E;~;,~N~~~~;=!~ 
P d l 

w Warszawie przy ulicy Smolnej Nr. 6 (Wyższa 

0 C7.3S SWyCh icznyr.h podróży, nawiązując bezpośrednio kontakt Z przedstawi- Szkoła Pielęgniarstwa Polskiei;o Czerwonego 

rielami wszystkich sfer i zawodów, przygotowywał się do odpowiedzialnych obo- !::::~ ~~s;:z;:~!~a i;~:ię;!~:~Gt~:~1;~e~~ ~ 
wiąz:<ów króla. - Humorystyczny incydent w podziemiach kopalni zJota Wymagana je:;t matura. Bliższych informacyj 

Dlaczego Edward VIII nle mGgł zostać arbitrem ;~::!::=:~~~ ·:~:~„:"!~:::~=.::; 
. · , Dziękuję za miłe słowa uznania pod &dre-

( s b) - Ża~en z nas·tępcó~ tronu i:-1e I owe.go gómika, wyciągnął do niego rę· - Nie chndzi o to, że możesz zginąc!. sem ,.Wolnej Trybuny'', 
p~zygofow.ał się .t<1;k grun.~owme .do ob1ę- kę 1 rzekł ~esoło: • rzekł K~tchene~ - ~orzef byłoby, gdybys ,,SMUTNA I SAMOTNA" w BĘDZINIE ma 
c1a tronu 1ak ,ks1ązę Wal11: W ciągu trzy . - Jak się ~· tatusiu„. . dGstał się .d? nteWO~l. • . • listy w redakcji „Ilustr. Expx·essu'' w dziale 
n~~tu l~ t z~edzd, 40 panstw,; przebył I . G~y k~. Wali! był w Oxfordz~e, do- P.~ 'wo1i;ie. zg.łos~ła ~ię dQ ks1ęc1a de- „Wolnej Trybuny", który zostanie jej przesłany 
roznem1. I?OJ~zdam1 300.000 hlil, wędro- 1 wiedział s1~, że 1eden z~ stu~en~ow zo-

1 

legacia .w un1emu zołm.e'l'ZY frontowych, po nadesłaniu adresu i znaczka na porto. 
wał po !ln1eau na szczytach And, w ~e I stał zamknięty w areszcie za 1ak1eś prze domagaiąc sę przyznama emerytur. Na I 17.LETNIA RENIA w LODZI: Naturalnie, 
1):c,e Poł':1dniowej, leciał samolotem n~d wini~mie. Następca ~ron~ chciał w r?li czele delegacji. st~ł jakiś, mężczyzl!a, któ I że znajomy Panią kocha, to nie ulega l\'.ątpłi· 
L.Il!m~dzaro, ": Afryce, przepłynął Nil, ~ędz1ego, roz~trzygnąc spor: M_łody ks1ą· 1 ry ob~ucał ks1ę~1a stekiem ~~zwisk. - wości i Pani sama wie 0 tem dobrze, ale stara 
:=wtcdził kopalnie złota, polował na lwy ze otrzymał Jednak odpowiedz: Obecni, oburzeni tern, chcieli wezwać się nie wiem czemu wmówić sobie że jest Ina· 

w d~?n_gl!, .rzucał bumeranl!iem w A~- --;--, Wasza . książę.ca mość • nie ~o~e 1 policję, jednak książę zabro~ił . im leg.o, cz~j. Ukrywa on Jednak jak~ś taj:mnicę, która 
stral111 1ezdz1ł konno wraz z cowboyaID.l, pełmc funkcyJ sędzte!ii<>, p<>n1ewaz me I poczem za.pytał delegata, w 1ak1m pułku rozegrała się podczas jego nieobecności. Nara· 
dokonywał w samolocie karkołomnych p~siada własnvc~ dochodów,, a znajduje s~użył. Okaz~ło się, ~e ~"':' dele·j!at ni~dy zie nie chce z Panią 0 tem mówić 1 czuje się 
sztuczek... się na utrzymaniu u sweito 01ca w pała- me walczył na ironc1e 1 1est naturahzo. Pani niegodny ale zc"asem dowie się Pani 

We wszystkich tych różnorodnych cu Buckingham. wanym Rosjaninem. D~lei!acii omal wów d p . ' . k h ~. 1 t k bardzo niech 
t . h . ł . d k k . . I k w l" • ł . ' I' K w r· . praw Y• ontewaz 01) ac1e s ę a ' 

~l, u1~c1a,c d me opus;czah o 1e nap s1ęc1a Ws. k a
1
1
9
1
1
m
4

1 tista uł sktąp1Wc. I" . cdz-a
1
s n.e z mcz~ano. s.. a 11

1
.°'P.obwia

1
• Pani nie dręczy ani siebie, ani jego, a tylko 

w a .Jl mg y poczucie umoru. ewnego ro u zosta s. a 11 miano- 1a wowczas, ze wezwanie po 1c11 Y o d . dl . d b 'ł wyrozum'AJa i 
d" • d b ł A t }'' · ł d 'k' dd • ł b l . . . · bę zie a n1ego o ra m1 a, 1-, 
.'k~· a ~ ·i::· w uk ra ~· rot~awk'f. z d-any p0Npo.ruc~mt1em ob Złla u grenia- ezce odwi, p~me;iz ~ c.za~t·1rz~ca~1k swoim dobrym humorem' niech Pani zatrze nie· 
:Ja im.ś gorm lt1G ~ ;kpa 1 ~ l ak . o_ry J_~ow.. ast~pcad r·onu G~ ~ ;J:tJ.. po- prze;- .eł a1!>a· a o e t s w1eir. z1 ' ze, k miłe chwile przeszłości. Narazie niech się Pani 
.e.
1
,? n~e pozna , orni zapy a s1ęc1a, bw huł mez~ r.e N1;1mny. . y dl~ ~ a

1 
. wy J?Om1eskzla cm wsb· zv

1
st 1eb rak~g1d "'." WOJ~· u, I 0 nic nie pyta, niech wszystko będzie między 

.um 1est. uc a wo1na z 1emcam1, o uz1a 1ego ze wy uczone y o, a y te ys w mem W . k .1 • • . wny h n'edomówie.4. 
J k · ' ..1 ł b ł ł f b d ł . ł am 1a naJ ep1e1, Dllmo pe c 1 u, 

- estem s1ęc1em - ou;par o ecny zo.sta wys any na ront ez swego o· s uzy . któ d . p • . .Tego Znacznie późnieJ 
król Edward VIII. wódcy. Oburzony tetn ks. Wialji, inter- Gdy książę przemawiał na otw'llrciu d ~e ręc;ą 1 an!ą. 1 t i ·wsza gor cz roz· 

Górnik począł się śmiiać i zawołał: wenjował u lor-da Kitchenera. radjosbicji. ro,znoczął od słów: - to?t.ero, g Yb ~rllzemime .a1 ~ e. ierzeń myo"e się 
N t takim • j ' t Có • • • f • R-.1' f dl t 'ał s anta, w c wt szczercsc 1 zw "' 

_ o, o w razie a Jes em - z ~ tego, ze zJ!mę na roncie - - i:M.tJO est a es!O WS:Pan1 ym P • t . ł 1 rr Ian us osobie-
królem. 'l)Owiedział. Wszak mam jeszcze czterech I wvnalazkiem, że gdy kol!oś będę nudził, I ~niJz~py a~ co ".:' ynętro a zm dęnakp 'e co 

W. d db ł • • • b • J d • h • łb , · _ _...1__ , „ ni ł h • • l n1a -eJ znaJomef!vf zas zegaJq.c Je , z • 
. 1eczorem, g y o y o się przy1ęc1e ract, e en z ruc mog y zostac przy- j· moze za.im,_.uąc aparat 1 e s uc ac mnte k 1 . kb t h 1 1 p . n' mienić 

K.a.coześbć k"'lsięe·ciat.; Woalji,ssptotkuawsmzy '.>Załymskkról;CAnh~lji. pns· łracwhi~ceej.m b~·ndyto' wl§~,~;~;~fEJ~;?i~:::~ 
U li U li 1 nieporozumień. Wszystkie te sprawy, dotyczęce 

Was c!wojga powinny być Jednak załatwiane po· 

Piękna i nieustraszona „gangsterka'' zdradziła swych towarzyszy i oddała się na między Pani11, a Jej znajomym bez udziału ko· 

ł · } ' · · d k · · · • · , h · A k · " Q t t • ł ldanek i kolegów. To sę sprawy ściśle prywat· us ug1 po lCJl, ernas Ując naJgrozme1szyc „wrogow mery 1 .- s a nim SCllWY- ne I nłezawsze dobrze jest wtajemniczać w nie 

tanvm „opryszkiem'' okazał się młody reporter„. jaknajsz~zy krąg osób, albowiem, aie~adomo 
• kto z mch fest przychylny, i komu moz.na zau-

„ K 50" zakuła przestępcę w kajdany małżeńsk1e1:~%~~?~~=s~·~;.;~:~;;.::~ 
(sb) Świat przestępczy w Stanach nie wręczyła spodnie włamywacz~~. z zajmo:p:anego stanowiska, ponieważ 1 pytał się Pani właśnie, a nie uciekał się do po· 

_Zjednoczonych odetchnął z ulg<\. Jeden , który po ich ubraniu mógł opusdć schro wychodzą zamąż za owego reportera. i średnictwa osób trzecich. Pozatem mam wraże
Ż najbardziej czynnych agentów policyj- 'i nisko. - Sprawa ta nie doszłaby do wiadomości nie, że wszystko Jest w najzupełniejszym po· 
nych „~. 50" - u~t~pił z z~Jmowane~o Zamiast gan~stcra Miss Iil!s~ ujrza- ogółu. gdyby nie z!ośliwi koledz_Y r~~or- rządk~, a ta bolesną próba, Jaką przeszliście 
stanowiska. „K 50' 1est kobietą . Jak się 

1

. ta przed sobą pięknego młodz1enca. tera, którzy w dmu ślubu zam1eśc11t w obydwoJe, upewniła Was tylko we wzajemnych 
obecnie okazuje, prawdziwe jej nazwi- Okazało się, że był to początkujący piśmie wiadomość o zawarciu związku uczuciach i wzmocniła wiążące Was więzy. 
sko brzmi Liljan Hush. reporter jednego z pism amerykańskich, małżeńskiego Liljany Iiush. Wiadomość . „NIUSIA'• z .KIELC: Słusznie. uczyniła Pa· 

Odznacza się ona nieprzeciętną plęk- który karierę swą chciał rozpocząć od tę opatrzyli oni następującym tytułem: ni, pisząc do mnie I nie wiem czemu krępowała 
nością i nadawałaby się raczej do pracy uzyskania wywiadu od pięknej agentki. „K 50" schwytała ostatniego opryszka się Pani. Zbytnia nieśmiałość nie jest wskaza. 
w filmie niż w policji. Podczas swego kil- Po _t{ilku tygodniach Miss Iiush oświad j który skazany został na dożywotnie cię- na1 moje dziecko, ale to minie z czasem i z wie· 
kuletnięgo urzędowania oddała Miss Li- czyf a swym przełożonym, że rezygnuje_ żkie roboty w jarzmie małże1iskiem„„" kiem. Nie wolno się Pani zrażać pracą, która 
Jian tlush nieocenione usługi policji. Re-1 w obecnych warunkach jest niemal dobrodziei· 
wolwerem władała ona tak samo dob· stwem. Praca w sklepie jest Jeszcze stosunkowo 

rze jak szminką do warg. Wiele miesię- Met morfo Grety Garbo mniej monotonna, nit gdzłelndzleJ, albowiem 
cy spędziła ta piękna dziewczyna w to- a z a przecież przewija się dzlenilłe tyle osób, tyle 
warzystwie gangsterów, będąc czynnym nowych twarzy, zawsze coś się ciekawego usły-
członkiem ich bandy. Wzięła udział w Dawniej zamknięta w sobie i sceptyczna, dziś roześmi~na szy, zobaczy i t. d. Istnieją rodzaje pracy bar-
s-zeregu n~padów band~cklch, :i później . i pełna radości życia... dziej monotonnej, a jednak nikt się na to nie 
wydała wielu gangsterow w ręce spra- '! ( ) . k b; ł r, . _ T d . . . d k ć skarży, Wiedząc, ze dziś do pracy wzdycha bar· 
wiedliwości. Kilku z nich aresztowała, z, J.ak wiadomo,. 0 .dy ca ~f me.! . ru no się W meJ oszu a zmęczon~go dzo wielu ludzi, . którzy mimo najlepszych wy· 
sama i skutych w kaJdauy odstawiła do ; r~al sw1ata prze.z wiele lat zna .... o\> C:~"ł I sceptycz~e.go wyrazu. Artystka ~est silków nie mogą otrzymać zajęcia. Pani chęć 
dyspozycił Władz I się pod wpływem puwierzchownos1,;1, ! pełna radosc1 i wesela I z szeroko otw ar- . tr b . i h . b . . b . t 

• f i • I h - t h t • 1 d d l • zmiany y u zyc a, c ęc ywanta 1 za awy 1es 
Nic dziwnego, że byta ona postrachem l rbyzuk~Y. 0 mnty'~1 1 cec zewnę rznyc em,1 0

1
cztyma spog ą a z za owo emell1 zrozumiała w JeJ wieku i powinna tą Pani za-

, . t t B d 1 b 1. · os 1e1 re y • I na sw a • k 1• Jak N . 
sw1a a przes ępczego. an yc a t się " Ob . d . d· . . . . fi . D . . · b k O t " „. t t lk spo o c. ?.„ a to są naJrozmattsze sposo· 
jej, a równocześnie podziwiali ją dla jej ecme O\~ ,!l· •1~emy si.ę, ~f"', J!~t-~ 1 ~wmeJ " ?5 a. re 0 P.!Ja a ·Y, . 0 1'y. Pisze Pani,. ze ma kuzynki i znajome kole-
bezgranicznej odwagi. Nikt nie wiedział Garbo radykaln c zmieniła met}ll:~ :f~70JI cocta1le, obecme me ~dmawia. wypicia żank.i. Należy z niemi po pracy wychodzić na 

tern J'ak ona naprawdę wygląda wn?ląd zewnęt:t/ ·:v, ale nawet pocrailłal szklaneczki dobrego wma, oddaJąc pierw b . . h dni •• t • • 
przy , • 1, k" ób d 1; • ~ • i . , t . spacer, ywac u nic w sw1ą eczne 1 nte• 
Pon·eważ ci których zdemaskowała I w ,a 1s spos oaon,h, zmian w swym szens wo szampanowi. d . 1 t k , ki k 1 . h . 

1 · ' · • • ' ' charakterze. - · Wszystkie te zn1'ianv dokonały się w zie e, spo Y ac z, szero em 0 em ic zna1o-
_pr zebywah we w1ęz1emach, Iiush była • . . , . d • O . d . k' . . h b' k ó , _ . mych w ten sposob rozszerzać krąg własnych 
mistrzynią charakteryzacji i zmieniała Greta nie nos! juz długich • me b~uc , recie zię 1 JeJ c oro ie, t rą ostatmo znajomości. Zczasem będzie Pani miała swoje 
swe uczesanie, kolor włosów i Wygląd z~czesanych lokow' znanych oowsz~c!l-1 prze~zta. . . kółko towarzyskie, swoich znajomych i znajo
twarzy tak radykalnie, że nawet najbliż- m~. pod naz:wa. .•. fry;ury ~ la o:eta ~.Jar- c~ wszyscy, którzy znaJą' wpływ, me, z którymi będziecie spędzali wolny po pra• 
si nie byli w stanie jej poznać, ~·o · Kto widz! dz„„ r arty~tk~, .zdu1!1IOny wywieran~ prz~z Gre-tę na w~ gląd ze- cy czas. Narazie, dziecko, czyniąc jednocześnie 

Władze doceniały jej zdolności i wy- Jest i:oprostu, Ja~ sL;anme I Pl?kme ~a- "'.nętrzny i. n;iamery wspó.łcze.snych ko- starania w kierunku rozszerzenia kręgu swych 
znaczyły jej wysokie hon0rarjum, sięga- 0!1~ul~wana jest i_e!. g owa. Ulubi.om. j,l,\V b1et, ~yraz~J~ p_rzekoname, ze w .ślad znalomych, niech Pani czyt!l ciekawe i wartoś· 
jące tysi:wa dolarów miesięcznie. n!eJ niedbałe .b~tm~ny sporto\\ c zastą- z~ z~1a~am1, J~k1e za!)zly w atystcc, o- ciowe książki, które rozszerzą Pani horyzonty 

Za zlikwidowanie bardziej niebezpie- piły ~leg~n.ck1e angielskie. toalety„ . I cz~k1\~ac palez.Y. „~zc~e~u cudownych myślowe i pogłębią inteligencję. W towarzy· 
cznych band gangsterów otrzymywała Rowmez twarz Grety Jest dz1s mna . zmian - wsród JeJ w1elb1c1elek. s'wie to się zawsze przyda, szczególnie osobom 

ponadto gratyfikację wynoszące po 5000 nieśmia/ym, które niezawsze umieją wtrącić się 

dolarów. Zyw' e organ1·zmy w sp:1daii1Cych meteo· rach do rozmowy, albo prowadzić oboJętną pogawęd-
Wspaniale zapowiadająca s!ę kadera U ,J'ł kę o niczem. Wówczas temat, zaczerpnięty z 

Miss tlush została obecnia przerwana w ł • . k Ł • A • książek może być bardzo przydatnym pomo-
niezwykle rolJlantycznych okoliczno- Fenomena oe Z]BWIS o w s ante rizona słem w nawiązaniu rnzmowy. A poza'em d:ziec-
śeiach. Pcwnegb dnia wróciła Miss ttush (mh) - Niedawno w stanie Arizona skie, wszystkie żyjące na globie istoty ko, uzyskanie miana inteligentnej dziewczynki 
de d,omu i ułożyła się do snu. W t~j w Ameryce spadł istny deszcz meteory- pochodzą od mikro-organizmów; które I też nie ·jest walorem do pogardzenia. 
chwili usłyszała w _ szafie podejrzane łów, Uczeni, którzy przybyli na miej- ongiś, miliony lat temu, spadły z gwiazd PAN HENRYK w WILNIE: żenić się przed 
szmery. sce, aby zbadać skład tych odłamków wraz z meteorytami. odbycipm powinności wojskowej byłoby błę-
- Niezwłocznie chwyciła rewolwer i ci~l ~iebieskicb, byli niestycha~ie zdu- Przeci~nicy tej teo~ji t\".i~rdzili do~ I dem._ ~arzeczona je~t jeszcze bardzo młoda, jej 
kierując jego lufę w stronę szary kazała m1em, gdy wewnątrz meteorytow zna- ty chczas, ze Jest to 111emozliwe, gdyz uczuc 1est Pan pewien tak, że taka rozłąka by 
wyiść ukrytemu tam mężczyźttie. Oka- leźli dość sporą liczbę mikroskopijnej w takim razie wszelkie żywe istnit:nia, najmniej Wam nie zaszkodzi. Korespondencja 

-zało s i ę jednak, że niefortunny włamy-I wielkości organizmów żyjących. I znajdując e śię na meteorytach, musiały- zast~pl rozmowy owbfote i codzienne widvwa-
wacz nie mógł opuścić tego schroniska, Były to maleńki e istnienia, które tru- by zaginąć podczas przebywania dróg nie się. Zresztą faka mała l)róba stałości ·wa. 
pon i eważ w czasie przeskaki w ania przez dno jest zakwalifikować, gdyż pod wzgJę m iędzyplanetarnych. Tymczasem, jak szych uczuć jest nawet bardzo wskazana. 
parkan rozdarł snbi0 spodnie. d~m ~tr.uktury . znajdują ~ię o~e na gra- si ę okazuje: gorąco. _powst~jące P'.lY, tar-~~™""· -w--

Wobec tego Miss ttush kilzata mu nicy swiata zwierzęcego 1 rośl!nnego. To cm o pow ietrze. nie dociera w1dac do ~ 
zdjąć · tę część .g;i_rderoby i zabrała się I doni_osłe odkryci~ ~ott':'ierdza starą ~vn ~tr,za .meteorytów i _nie zabija ży'Yych ,~-H 
do Jej naprawy. W czasie gdy szyła, teonę uczonego 111emieck1ego ttelmhol- 1s trnen, Jak tego dow1odto odkrycie w ·~, · ~-~-rrrffo-+.v 
obok niej leżał nabity rewolwer. Następ- tia, którego zdaniem cale życie ziem- Arizonie. / 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - No, "dobrze, niech pan przyjdzie... - Nie, proszę pani ..• 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kaoalizacyi· Ale ni·e wcześni'eJ·, ni'ż za godzi'nę... W dt? 

aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· - ysze t • „. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sc.-eny w - J'o znaczy o piątej, prawda? - Tak jest, proszę pani... ~ 
gabinecie dyrektorskim. Rogoaz został wyda- - Tak„. - Napewno... ;~:~'1\ 
tony z pracy za to, ie ujął się krzywd· ·olicz• _ Zrobione.„ Zjawię się punktual- _ Napewno.„ Sama podawałam mu \.~JJ ,..z:::::;; v~ 
lr.owane1 przez dyrektora 1c.botnicy, ~ -....._~.-# 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką nie u łaskawej pani„. Adresik znam, futro.„ . . ~~ 
Krausera fa.kaś przechod.El\ca kobieta r„ ~knęła więc narazie - dowidzenia!„. - Widocznie jakieś nieporozumieme ~ ~ 
się na trupa mężczyzny 1. odciętą głową. W za· - Dowidzenia!.„ _ wzruszyła Elżbieta ramionami i ski- ~ 
mordowanym rozpoznano Alfreda 'Krausera Elżbieta odłożyła słuchawkę i ciężko nęła na pokojówkę, by wyszła. P. o_tem dzilbym zwierzać się ze wstystkiego 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· d Ć O · db Ć · • 6 
•il\ce pó:tniej atanl\ł prnd sądem, który skuał go westchnęła.„ Więc jednak nie udało się zastanowiła się. - Może za zwon:i Jesz mężowi... n musi a o opmJę zar w-
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krnusera. jej przekreślić przeszłości?... cze raz? ... Nie ... - zrezygnowała szyb- no swoją, jak i małżonki. .. A zresztą, za-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie Nie udało się wydrzeć z księgi życia ko z tego zamiaru. - Lepiej n~e wta~ gram z panią w otwarte karty ... Otóż nie 
przed terminem wypuszczenia gol udaje się do k'lk t . . h . . h ńb . . . ć H te sprawy 1 sameJ rozchodzi mi się bynajmniej o te pie-mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, I a s romc, poznaczonyc JeJ a ą I Jemmcza ugona w 
kto był mordercą Kirausera, ale nie dowiedział upokorzeniem... załatwić wszystko z Tarwinem ... Może niądze ... Nie będę żądał od pam ani gro-
się tego, bo Walczak, chory na grutlicę skonał, Myśląc o tern, zwiesiła smutnie gło- uda mi się ułagodzić jakoś tę bestję ? ... sza, ale pod jednym warunkiem„. . 
nie zdątywszy zdn.dzić taiem11icy. W"' i załamała desperacko dłonie.„ p · „ ostanowienie zno · Serce Elżbiety zabilo niespokoJnie, 

Pani ... l"b1'eta Wernerowa, „ona Hugona Wer- .., owziąwszy ~·0 p ' - . k' . d 
'""' z- w · · t ł · H · tó · • · śl h bo domyśliła się odrazu, z Ja mm zą a-nera, głównego akcJonarjusza fabryki samocho· teJ sytuacJi zas a Ją ugon, I< ry wu pogrązyta się w my ac . bi„ t . 

dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze wszed~ właśnie do buduaru. · - _ Skąd Tarwin dowiedział się o niem wystąpi Tarwin. A on z IZY się 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- _ No, jak moja żoneczko? _ zapy- tern że wróciłam do męża? ... I kto mógł do niej i wbił w jej twarz płonące nie-
Jem Łubkowskim. t ł b d . z· b. d? •d , , . C 'b L' ? Nie zdrowym ogniem oczy. 

Poprzedni kochanelt Wernerowef, Jerzy a swo o me. - Jemy o ia. . ... mu oniesc, ze... zyz Y iza. ... - - Pod tym warunkiem · - ciągnął 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- - Dobrze„. - oc_knęła się zadumy. możliwe ... Aha, już wiem: Berthold. Ber 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, te - · A która godzina?„. thold... dalej przyciszonym głosem - że spę-
Krauser nie zos~ał. zamordow~ny. Po „~mierci" _ Czwarta... Pośpieszmy się, bo W tej chwili rozległo się dyskret~e dzimy ze sobą milutkie tete-a-tete.„ 
swej odebrał p 1emądze, zm1enll nazwisko na mam dzisiaj załatwić kilka poważnych pukanie do drzwi. Elżbieta zerwała się Może. pani mi wi.er~yć, kż~ljuż n~gd~ bo
WeZrnręebrsk11. zasłozżayntłanz·uow1·eąWfaebrrnyekraę.. • s_praw w biurze i nie. będę w domu przed z m1'eJ'sca i zawołał drżąc z niezwykłe- 1 tern me będę pam mepo 01 swoJą ?~50 ąd. 

. . ' No, więc? ... Dobrze?... Proszę się na 
Rogosz zawiera przypadkowo z.nafomość z Jedenastą ... - mówił Werner„ obscrwu- go podmecen~a: tern zastanowić.„ 

fmą Szlgett!, znaną tancerką, dzięki której jąc Elżbietę kącikami oczu. · D Pbrodsuzaę .. u .. wesz•a pokoJ'ówk~-. , . Elz'bi'eta ~1·~ nie . odpcwi.cdziala. ~ otrzymał dobrą Posadę. Traci Jednak pracę, z· dl" b' d · 'k. t · _ t - . 

gdyż posądzono go niestusznie o kradzież. Je i o 1a w . cięz im nas r~JU, po 0 u r . 
1 

sc1ągnęła grozme brwi, me wiedząc Jak 
Obcując z 'Erną, Rogosz dowiedział się o czem przemyslow1ec pocałował zonę w - Brat pam p~zyszedt.._., ~; zame - się zachować wobec bezczelności tego 

Istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- czoło i wyszedł z pokoju. dowala. - Czy moze t~ W~JSC · ··· plugawego człowieka. Serce dygotało w 
tumika, który szantażował tancerkę a ~ast~pnie Podsłuchana przypadkowo rozmowa - Tak ... ,-:--- odp.ow1edzial~ .w~rne- niej z ogromnego wzburzenia, usta po-
Wer~erową, która okradta swego męża 1 uc1ekla telefoniczna zrobiła na n.im .kolosalne r. o_wa, .domyshwszy się, kto podaJe się za ruszały się bezdźwięcznie. 
od mego. . . . t . d ·r k a b t 

„Din-t:>Jra" nal{azuJe Rogoszowl, ałiy wróci v.:-raz;me. 1 u w1er zi a go w prz.e on - JeJ ra a. . . Wreszcie z krtani jej wyrwał się 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tern ~ty mu, ze me wszystko byto tak, Jak mu P?~oj~wka zi:iiknęła za ~rzw1am1, a okrzyk: 
szeć, został znienacka napad~iętr i ugod~ony opowiadała Elżbieta przed kiU~~ -dniami, po meJak1m czasie ukaza:la ~ię na prog_u _ Precz!.„ Precz!.. Bo zastrzelę, jak 
nożem V: plecy. Rannego z~b 1 era1ą do s.zp1ta!a wróciwszy do niego. . pokraczna sylwetka Tarwma. i:'o~uw1: psa!. .. 
~rzy lózku Jego. ~zu'r~ Wikta, która m~ WJe, Złamany na duchu, t "'głową, napef;- stemi ·kf'okarili zb1iżył się do ·Ełzbiety i Jak szalona slcoczyta do se1Kreta rz"-
ze Rog:>sz Jest JeJ 01c1em... . • . ' • d ł „ d I . . . - . kt J 

RQgosz o.Puścił szpital. Sp.oJkkająi; _ s!~~ ~ - Wik- . ruon.~ po_i:i1;1rem1 . ~r_śl~m1, .. 1! ~1 "Się o __ p0;w1t~ł 1ą ms1tnn u 1onem. . . . ka i wyciągnęl.a z szuflady_ maJy b~QW-__ _ 
h~, ao~hod·~1 do wn1o~ku, że . ~eh.a się ona w małeJ kaw1arenln, tmeszcząceJ Się naprze - Ucałowanie rączek piękne] pam! 'ning o rękojeści wysadzanej per:ową 
nim, nie wiedząc! że Je~ on 1e1 o1aem. Przera· ciwko willi i zajął stolik przy oknie. _ ekł swobodnie nie zrażając się by- 1 · ' 
tony tem odkryciem W}')eżdża. . ' . . . . rz . . . ' . , I masą. • 

P.l przybyciu do zapadtel wsi - Kurkowa Kazał podać sobie pół czarneJ 1 po- naJmmeJ tern, ze ona me podał::t mu dło- Zarepetowała 1 - wyc.elowała lufę 
dostaje tąm prącę w tartaku dziedzi~a ~ut;ata grążył się w zadumie, nie spuszczając( ni na powitanie. . w piersi Tarwina. 

Zrębski prosi We.rnera. aby odwiedz.ił !ego oczu z bramy swojej willi.,. Podreptał niezgrabnie po pokoJU, roz - Precz!. .. Precz!„. - oparła pnlec 
salony Pnemysłow1ec przyszedł z Maiks1em, C ł • k · b' • l d · · · k · d k t poczem · · · f 
grotnym opryszkiem któremu polecił skraść li· zu1, Ja w sercu Jego wz 1era me- g ą aJąc się cie aw1e o o a, . na cynglu. - To Jest moJe ostatnie s o-
sty Walczaka. ' nawiść ku żonie, nienawiść stokroć sil- rozsoiadł się wygodnie w fo~ehku. j wo ... 
. Maksio zamordował 7.rębsk~e~o I zab.rawszy niejsza, niż wówczas, gdy stwierdził Tymczasem Elżbieta wyJęla z pod-

1 

Tarwin skulił się ze strachu, ale nic 
hsl~ Walcz~al wysz;dł Cpoko!nte ~a uh~ę. b brak pieniędzy W kasie i przeczytał list. ręcznej kasetki kilka banknotów stuzfo- ruszył się z miejsc.i bełkocąc Có)Ś nkzro-
wyśw~:m~ ~g~ ~~1em~i;ę. za\Ve~~aci:0~~~fcz! Przypomniał sobie po kolei owe r~- towych i zapytała, nie spoglądająi.:: na zumiałego pod nos'em ... 
nego okna zauwatył o~łe;lca~ą twarz •larca, kló· żąc.e sp~zecz~o.ści, od których roiły się Tarwina: . I Nogi ugięły się pod nim i odmawiały 
ry krzyczał, te zna ta1emn1~ę Krausera. Uczy· wyznama .Elzbiety... - Ile wynosi rachunek? posłuszeństwa, całe ciało dyglitało, jak 
~uło. to na Rogoszu olbrz~1e ~ratenle. Posta· Teraz dopiero stwierdził jak mało - Pięknie pani mieszka.„ - odpo- gal ta 
now1ł sprowadzić zaraz pohcfę.1 uwolnić starca ' d . . . . • • . . t . are · 
z kajdan. prawdopodobne było to wszystko, :o o Wiedział, Jakby me UStYSZa1 JeJ PY am.a. Złożywszy ręce. jak do modlitw'" 

Obfąkanlec znikł JednalC w tajemniczy spo niej ustyszal... . . - !fo, ho, któżby to p;zypuszcz.ał, ze tkwił pośrodku pokoju z wytrzeszczone 
sób. . - Ona nie pisała tamtego hstu pod moJa wychowanka zrob1 taką baJeczną mi na Elżbietę oczami... 

Do ~urkowa przyJetdta 'Erna .Szlgettl, była jego dyktando ... - doszedł do wniosku. karjerę ... Jak to się stało, że wróciła pani Na jego czole ukazały się kropelki 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera S?ę •:>na z Ja· Okl t • k ł Al · · t d · ? 
nem do „czarc iego dworu", gdzie Rogosz uj· - . amai~ mme, os~u a a.:. .e JeJ 7- O męz~. ··· . . potu ... 
rzal na ścianie fotografie obtąkanego starca z go me daruJę!... - zacisnął pięści. - Nie - Nie mam ochoty. zwierzać się Wreszcie oprzytomniał i zdał !'ohic 
cledykacJą: ,,K•Jchanemu bratu. Józefowi. Wa- daruję!.. . panu„. - mruknęła :Elzbieta oschle. - sprawę z niebezpiec7.eństwa, Jakie 

11111 
!ery". W tym samym czase :Elżbieta ,prze- Ile się panu należy? grozi w razie dalszego pozost;iwan i,t w 
w :i~/~~~:r:1~c~;a~ Nug~et~ei ~~;?łs~ao !a~t~~ cha~zała się ne.rv.:'Owym . krokiem po - Ile? - podr~~ał. si~ .Tarwi~ w buduarze ... Zaw:y-t. jak zwierzę i wpadł 
wę. Rogosz btądzi po ciemnym lesie. nie ma- swoim buduarze 1 wyłamywał.a w bez- głowę. - Hm ... MmeJwięceJ pięć tysięcy w otwarte drzwi ... 
gąc znale~ć jakiejś ścieżki. . silnej zfości palce ze stawów. złotych„. . . . Wtedy dopiero Elżbieta, ustyszaw-

Po ~lugiei tułaczce wydostał się nareszci ~ Sytuacja jej była niezbyt go_qna po- - Pan się ~h_Yba m:y-h„pa~ie Tarwm szy szybki tupot jego nóg po ~ ..: hod::ich. 
z _lasu 1. zapukał do chałupNy Jantaskzka, w któ zazdroszczenia. Odczuwszy medawno - szepnęła Elzb1eta, miemc się na twa- opuścila rękę z rewolwerem ; osuni;la 
rei pełnił dyżur tel nocy awro e • k b l ś · t · T · d p· ć t · ? Prze telefon . · · . w kilka minut po Jego odeiściu wybuchł po· ta o e me pos ępowarne arw1_na, z a rzy. :- 1ę . y~ięcy ... z . się cięzko na kanapkę ... 
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa Polbili :Rogo- wala sobi~ spra~ę, iż. t_en człowiek, w_y,mówłł pan, ze kilkaset złotych„. Więc Wysiłek nerwów, na jaki si<! .zd ,)byl:i. 
sza, w przekonaniu, te t:> on podpalll tartak. zuty z nawrymitywmeJszego poczucia slta,d az tyle?... wprowadził ją w lekkie omdlenie. Jak 

Magd~ za~rata z _domu r~ekomy lubczyk, bę etyki, zechce ją wplątać nanow:.> w swo- - Zmienilem zdanie:·· - uśmiechną! przez sen usłyszała, że ktoś wszedł do 
~ąc~c:'sl~~~;~ Y:~izz~ia~~~:.z~ffir~ :u~~d~: je sieci. . . . . się n:ięż~zyz.na c~niczme. - ~zy pam pokoju i zbliżył się do niej... Podniosla 
po~łog: bez przytomności. . Sz~a~a rozp~czhwie jakie.gaś. 'YYl- uwaza, ze pięć tysięcy~ to suma zbyt wy powieki i ujrz~ta ttugona .... 

Dziewczyna. wyjeżdża z ~ogosz~~ do War- ścia, nic Jednak n~e przych~dz1l.o JeJ ~o górowana _za tę omekę, która. ota- Jednocześme usłyszała Jegc przydu-
szawy. W pociągu Jan •Jśw1a~c~a iei, że Józef głowy. Poczęła załować, ze me ZW1e- czałem pamą?... szony wściektcścią głos: 
N~gat jest jei stryi~~ i . t:zii~iec Je!. któr~go rzyła się ze wszystkiego Henrykowi, bo - To jest wyzysk!„. To jest s~an!aż! - Kto to byt? ... Powiedz zaraz kto to 
mia.l: t~~~!1.!;!~gowzi'r!ieei;wa po morderstwie wtedy Tarwin nie mógłby już jej szan- - Czyżby? ~ zmn;żył Tarwn~ Jed- byt?„. Skąd ty znasz takich lndti? ... 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko tażować... . no ok~. - W takim razie p~opon~Ję, by Stałem pod drzwiami i wszystko słvsz~-
przebaczył. . . Po krótkim namyśle. postanowiła za- kwestJę tę rozstrzygnął pam mąz... tern!... Każde wasze słowo!... ()szub taś 

Wernerowie wyb:ah się ?a dan~mg.BDothst1o- dzownić do biura i przyłożyła słuchaw- Elżbieta stanęła w miejscu, jak ska- mnię nędznico!... 
iika ich przy,:edh s1e malzonkow1e er od. k d h . . ł P głow J'eJ· przebiegła ' 
Podczas l~ńc~ Berthold przypomniał się E.ltbie· ę O UC a. m1ema a. rzez. ę 
cie i uczynił jej niedwuzna~zną propozycję. - Poproszę dyrektora ~ernera... desperacka myśl: . . (Dalszv ciąg jut ro) 
Elżbieta z·denerwowana wróciła d.o domu. . - Niema go, proszę pam„. - Trudno, mema mneJ rady, muszę 

Któ.regoś dnia. Tarwin dzwom do Elż!nety I - Czy na długo wyszedł? powiedzieć o wszystkiem Hugonowi. .. 
za.powiada swą wizytę. Werner podsłuchu1e roz- - Wogóle nie był jeszcze w biurze w inny sposób nie wydostanę się z tej 
mowę. pe obiedzie„. I nie będzie go dzisiaj... matni.„ . 

__ Jakto? Przecie mąż pani jest o tej - Jakto? ... - zdziwiła się Elżbieta. - No więc, jak? - uśmiechnął się 
porze w biurze„. Siedz~ jes~cze w do- - Wyszedł z domu. Tarwin znowu. 

,..- U *biDłeMiiS . 

I Trzeci konkurs „Ex1>ressu" 
n.t. „Lowimy wszyscy r~thki !" 

kupon 6 mu? To nic, niedługo wyJdz1e, a wtedy - Pani się chyba mylf.„ Właśnie nie - Dobrze!... - brzmiała stanowcza 
będę mógl przyjść, prawda?„ Pros~ę dawno pan dyrektor dzwonił z domu, że odpowiedź. - Mój mąż załatwi z panemj Dziś złowiłem następują1.:e ryhk1: 
nie odmawiać, bardzo proszę„. W głosie źle się czuje i nie przyjdzie do biura„. tę sprawę!„. 
mężczyzny brzmia l lł jakaś niepokojąca - Ciekawe ... - mruknęła do siebie Tarw!na za~koczY'l~ ta d~~y~ja t~k, 
nuta. _ Szczególni e, że chciałbym omó- i odtożyta słuchawkę. bardzo, ze w p1erwszeJ chw1l1 me w1e-
wić z pani ą wiele ważnych dla pani Za.dzwonita na pokojówkę, która zja dział, co powiedzieć. Podniósł się z fo-! 
spraw„. Więc?„. wita się po chwili. telui mruknął pochmurnie: I Ogółem rybek: 

El żh ic ta namyślała się długo , zanim - Cży pan jest w Clomu?. - zapy- - laik pani woli, chocid ja, jako 
odpowi cdziafa: tała -.. człowiek życiowo doświadczony, nie ra "'•••••••••lllliililllil•r 



btr. 6 

• ' 
!'~~~~ Zgc:ie Pobjoni~ Tragiczny upadek z tramwaju 

Łódź; 7 lu.tego. 
(gr.) Na ulicy Pio,trkorwsikiei pt.IM 

domem Nr. 5 wypadła z tramwaju 15-let 
nia Fela Bugajer, zam. przy ul. Pomot· 
skiei 80. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
W piątek, o godz. 8.15 wiecz. ostatni raz 

komedja w 3-ch aktach St. Kiedrzyńskiego p. t. 
„Kobieta i jej tyran". 

FOSifillfNIE RADY MIE.fSl\IEJ. ' WŚCIEKLIZNA W POWIECIE LASKIM. 
W ~0boti; cmia b l>. m. o godzinie 20··.!i w ki- . · 

nie Nowości przy UL Kościuszki Nr. 14 odbę Pan starosta pow. las~1ego p~lec1l. rozpla-
dzei się r.osiedzenie .Rady Miejskiej w celu do- k~tować w7 ws~ys~ldc~ m1ast~ch 1 wsiach po
kor.at.;a wyboru t- · l·zydenta, wiceprezydenta i , w1atu zaw1a.don~1eme, ze stw1er?zona zostala 
czt.„rcch lawn'ków. . · chor~b~ wśc1~kl,1zny wśr~ psów 1 kotów w pa~ D<,>M .LUDOWY - Rzgowska 84. 

W n1e<lz1elę o godz. 4.15 po poł. i 8.15 wie
czorem 2 przedstawienia komedji muzycznej w 
3-~h „aktach Marjana Hemara p. t. „Muzyka na 
ulicy. . · 

O ile R:ada Miej~ka nie dokona wyborów to ru m1e1sco~os7iach pow1~tu. \Yobec powyższ-e-
zgcdr.ie ze stamtem ;:ostanie rozwiazana. go na~az.u1e się . trzymame dmem i n?cą psów 

. . . . . na uw1ęz1. Na ulicach należy prowadzić psy na 
Z wiarygod~ego źr.ó~ła. dow1adu1emy się, .ze smyczy i kagańcu. Jedynie psy policyjne i 

k!ndy<l~tury w~adz m1e1sk1ch zost~ty u~godnio- myśliwskie w czasie przeprowadzania wlaści
n. i w11,;k~zośc1ą głosów centrum 1 leWlcy, bę- we! pracy wolne · są ·od tego nakazu. 

Dziewczynka doznała wskutek upad 
ku pęknięcia pOdstawy <:Uszki, wsik1ll
tek czego nastąpił silny krwotok Lt-
kairz pog·ot,owia mieiskie~o przew16&ł 
Bugajerównę do szpitala miejskiego. 
Stain of.iary wyipadilru jest b. powa;tny, dt1 przeprowadzone. ' . . Koty nalezy trzymać w zamknlec1u. 

Bl W rn •MMAM fjJ 

~ ~ulowery artyJtyan! ~ OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. Upoważniono czyścicieli do bezwzględnego 
chwytania i zabijania psów i kotów. watęsaS1l· 
cych się bez opieki. §l ręcznej roboty BI ne:1a:;za~~~zorcze zatwierdziły sktad wybra- Dy*ury aptek 

S! LIL I HIRSZ MA N s:7' Ob · Noe:y: dziaiefazej dyżurują następujące apteJti: 
_ ~ · ~ ecnie nastąpią w dniu 29-ym lutego r. b. , ~EPERTUA'R KIN. H. Duszkiewiczowej _ Zgierska S7, J. lłatŁmana 
~,~J1 Andrzeia N!! 27, front Bl wybory ponowne prezesa, komendanta i wice- ś - Brżczill.ska 24 J. HiszRańskie~o - Plac Wol-
1".ąjl ~ oi komendanta. O WlATOWE: - „Wacuś". ności 2, A. Perehnana i S-ki - Ceg!~lniańa 32, 
fj,l Tel. lł3-21 O.I I Na stanowisko prezesa wysuwana jest kan- NOWO$Cl: - „Szkarłatny kwiat". 

1
J. Cymera - W6lcuńska 37, W. Danieleekiego 

:
4

:''===============f.il~~d~y:da~t~u~ra=p.~L~es:z~k~a =S~ok~o~l~ow~s:k:ie:g:o~, .:dl:u:go~le~t~-~.L:U~N:A~: ~~·:·D~a~w:id:.:C~o:p~pe:n:fi:el~d~"··-•• - Pfotrkowska 127, F. :Wójdckiego ~ Napłór• niego członka zarządu straży. kowskiego 27. ' 

Dr GUSTAW KOHN Pierwsze . .noKToa . LEKARZ·~ENTYSTA . 

• · ,..,1.~,„ PrvWałlle Poaotowle Lekarslde r,!~~~~l!~~~!!!t~ F. KC?J!~~~~~ka 
akune1-q1nakoloa Telelon : 12 3 3 3 weneryczne i dróg moc%'0W}'eh kobiet, ODAN'SKA 37, tel. 232-55 
UL. PlŁSl!OSł<rEGO 51, tel. ti0-03. . . . . Gabinet flzykalneł terapii . glnekolo• od 4 _ 7-el 'W Lecznlcf, 
_ Pr.zyimuie 8-10 1 4-8 w. Legion.ów '6 · • giczneJ (diatermJa, naświetlania i t. d·) PIOTRKOWSKA 294. tei. 122•89, 

Dr. w łk k: (Zielona) l>1biifi(ow~~i s~t"n~2 . . 
med. o owys I (Plac 'ReYmonta). Dr. MED. . . 

spec. cbor. t;fc~:7;~l.ch, skórnych ~ybka pom~z;~~:a~seka p_;~er;fzy~~~'1c~0~~·e~jalnościach DR. MED. M. TAUBENHAUS 
cegielniana 11, tel. 230-02 •t Kop111·owsk1· A~uszta · atNEK01;.<!~ . 
~ds-12iod4-9wniedz.iświętaod9-1 Publiczne podziokowanie n. u Zg1ersk.all,2•e.o• 

Dr. H. liutszłild1
. 't Gdaflska 37, tel. 232w55 Przyjmuje 8-10 r,1 4--8 w. 

AKUSZER~Cill'łEKOLOCi 
mieszka obecnie 

ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 10-12 i od 5-7 wlecz 

. DR. MED. 

M.GLAZER 
CHOROBY SKóRNE I WENF..RYCZNf: 

Zachodnia 64, tel. 18~·49 
przyjmuje od 12-2 i od 7-8.30 wiec::. 
w niedziele I świeta .od 10-12 wPOI 

Dr. KL In li ER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-ZS. 

przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 

Na tern miejscu wyrażamy publicznie nasze serdecz- przyjmuje od 7-8-eł wiec_s. .•.. • · . 
ne podzlękowa·nie WPanu J. Rapaportowi, wlaśc : c : elowl - - SPIS ZAPO'WlfJ>ZI Nr. 24 l.. dt. 
zakładu. ortOiPedycznego w Lodzi, Zawadzka 8, za wyko· D kf' TR E p MA N !116/36. Zapowiedt :e. Poda!e sł~ db 
nane umieiętnie, misternie i bardzo celowo skonstruowane 0 uf I 'J ogólnej wiacbmości, te 1. Zygmunt' So 
ku nalwiekszemu naszemu zadowoleniu ortopedyczne spe- kołowskl, urzęditik Kolel e1ektryatne! 
cialne bandaże rupturowe, gorsety orto11. na skrzywienie specJatlsta cbor6b wenerycrnycb, w Łodzl zamieszkały vt Łocbi, Ma-
kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. Widzimy w skórnych, moczopłCIOQcb glstracka 18, syn w Obod6wce smar-
WPanu największego mistrza ortoped. i konstruktora i su- Za wad z ka 6 ~~~-12 !e~o Jullana Sokołowskie&1:> I torty le& 
miennle polecamy Go innym chorym na rupturę i różne go CecrIJ I 21 dotnu Oorkiewlcz6wny, 
kalectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze go- 8-12. 2-4. 6-9 wiecz. „ zamieszkałe! w Łodzi, Mag!~tracka 
·ące podziękowanie do publicznej wiadomości. DOKTOR 18. - 2. Halina Anna JankoW!ka, bez 

Łódź, dn. 1/1 1936 r. zawodu • .zamieszkała w Onietnle, Tr~c 
Stan isław i Maria Mikolaiczykowie, rodzice, Łódź. Perłowa 2, H+ ._U ... GCllGI meszeflska 11, córka Cyryla Jartkow". 

'Nowa Mania). •A ••• sklego i ~~ny }ego Stanisławy z do• 
Pl. Marcinkowska, Łódź, Sucha Z, CHOROBY SKóRNe 1 WCNE.RYCZNB 1mu Łukaszewskiel1. zamieszkałych w 
K. Danzlgier. Otowno. PIOTRKOWSKA 56, tel• 148-62. Onidnle, Tttenteszet\sklt 11 cheĄ za-
D. Basistówna, Tomaszów Maz„ ul. Piłsudskiego 9. Od. 9-1. od 5-9 pp, wrzeć zwiĄzek małteńskl. Obwieszcze 
Br. Brzezińska. Łódź, Targowa 39, w niedziele I §wleta od 10-h nie zapowted%i nasłą'lllć winno w Gnie 
St. Bętkowski, Łódź, Gołębia 1. tnie i Łodzi. Gniezno, dnia 5 luteg(l 
Piotr Woch, Łódź, Rzgowska 58, "' Dr ZIOMKOWSKI 1936 l'· Urzędnik stanu cywilnego ......... 
P. Grinbaum, Łódź, Zgierska 37. c med. (m. p.) (-) Antkowłak. 
A. Sarnowska, Łódź. Warneńczyka 18. (Cho)ny), spec. chor. wenerycznych, ak6rnYcb. 
ł'r. Okoński: Łódź. Napiór~ows~iego 56, włosów I moczopłclowycb AKUSZERKA przyJmule chorych od 
W. Dembski. Łódź. uJ. Żoraw1a 9 (Radogoszcz). 6-go SIERPNIA ~. tel. 118-33. 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, t:1r. 

Przyjmuje od 9-IZ I 3-9 w nledz. -I of. parter, tel. 170-18. 

Dr ŁAGUNOWSKI Dr BR A U N~ed. H. HAMMER święta od 
9
-lZ. · . ~t<LAD totograf~czny „roto"'.Ys" . wt. 

spec;alista chorób wenerycznych, sek· • Akuszer-Ginekolog ZAGINA.L pies dog duty t6łty. Łaska L. Laks. Al. Kośc1usżkl 22 (P1otrkow-
sualnych 1 skórnych. PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 mieszka obecnie wy znalazca zechce odpr?wad.zić za ska 79). Wykonuię zdjęcia przepisowe 

(Gabinet Roenrg1;uo- i światłoleczniczy) Spec. chor. skórnych I wenerycznych 11-go LISTOPADA 32. Tel. 128-39 wynagrodzeniem. Sienkiewicza 40, - do Ubezp. Społ„ matrykuł i t . P• Ot!UI 
PIOTRKOWSKA iO. Telefon 181-83. I seksualnych od 3-7 wiecz .• w nocy wejście przez i nż. Tworek· wywołania l kopiowania. Spec. ama· 

Od 8;:!!~·_!~2:·3~0~..!~.!6-;, !9 .~':'~·_;w~ś~w~.~l~O ~1.~p~rz:.;y~i~m~u~i.e~od~8-~1~1~od~!4-8;!„_~w~i~ec~z.:_ ____ ~o!da~ń~s~ką~12:· ____ ~~-;,;:;;;::;;:;;::;;_:;_;;;_;;;;_;_;. ;_;_;_;_~;;-~~;_r~s-k~~;~~-C~e;~~Y~_n;,l;sk~l;o.l!~~..'..-!!lllll_~.~!1!!1- • ... llllJl„!llllllJlz&Q_.„ 

tem pod wrażeniem legend i wierzyłem prawę do podziemi - przypomniał bra
w nie. Lecz później doszedłem do prze- tu Zbigniew. ~ 
konania, że sam „Tajemniczy Władca" - Pamiętam. Słyszeliśmy wtedy 
kazał popiersie urządzić w ten sposób, szmer, jakgdyby kroków. 
żeby posiadało szpary, pozwalające z - Czekaj - przerwał Zoltan, przy-
wnętrza lochu obserwować salę. Tego, stając w pewnem miejscu. 
jaki nieboszczyk mia! w tern cel, zgtę- Nie widzę wolnej przestrzeni · tu, 

Powl. es' c' W Sp O' łczesna· bić nie zdołałem, jednakże ..• mam pew- gdzie powinien być wmurowany „Ta
Pość, że z lochu jest nawet przejście do Jemniczy Władca". Czy nie przyszło ci 

106 
sali jadalnej. . nigdy na myśl, te do tego miejsca może 

- Masz pewność? prowadzić zgoła inny korytarz? 
Krystyna Witmanowa opuściła męta i doprawdy zdziwiony. - Tak. - Jakto - inny? Ten prowadzi wo.:. ' 

zamieszkała ze swym bratem, Wiliamem - Ctekawe.„ kół zamku. . 
Zoltanem. Wiljam zapalił świecę i usiadł obok _ Nawet bardzo. - Takby się zdawało. 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- brata. . - Ale miałeś mi odpowiedzieć, Jaki Słowom Zbigniewa zawtórował ja-
cil się w wir zabaw I zapoznał fordanserkę - Słuchaj, Zbyszku, czy nie ze- związek miał obłęd „Tajemniczego kiś odległy szmer; jakby od usłyszenia 
Ewę, z którą za~ęczył 51~· chciałbyś objaśnić mnie, jaki związek Władcy" ze sprawami dziejącemi się dalekich kroków. 

~le sta.ry '.N1tman me chce słyszeć 01miało twoje opowiadanie o obłędzie Ta tutaj. Czy nodeJ'rzewasz równ1'eż Otto- - Słyszysz? 
malz~ństw1e iego syna z fortancerką . . " " 11 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić Jemmczego Władczy ze sprawą Dobro kara? - Słyszę.„ 
OttJkara od :Ewy. borza? To niespodziewane pytanie zdziwiło - Znów chodzi. 

fwa po!echała na wieś, do chorego Ot· Student zamyślił się. Zbigniewa. - Ale kto? Czyżby Ottokar? 
tokara, który wskutek s ilnego wstrząsu - Dlaczego o to pytasz? _ Ottokara? Napróżno obiegli catą długość lochu. 
odzyskał świad?mość umys~u. - Nie dokończyłeś mi' wtedy, ponie- - Bo widzisz.„ Nigdzie nie byto nawet śladów człowie-

Schurman u1r:td skra4a1ącego aię mię- • ·• · M k l k p h 
dzy d.rzewam.i Ottokara. waz weJscie atcza a przerwa o naszą - Co ?I a. o pewnym czasie zniec ęceni wy-

. rOZJ:?O~ę. Mianowicie mówiłeś mi~ że _ Ja przed chwilą widziałem go zni- d~stali się .na powietrze. Niespodziewa-
Wiljam zabyślit się głęboko. :pop1ers1e było. wml.!row~ne w ścianę kającego w krzakach prowadzących do me spotkali Matcz~ka. S~hurmann pow-
Kto wie, czy w słowach Zbyszl{a, Jes.~cz~ za życia „TaJemmczego Wtad- lochu. o rzeczy dziejące się w tym domu t~rzył inspe~torow1 swoJe przypuszcze-

kt6ry nie wierzył w zupełny powrót do cy · ~1e pytam. ~~ąd zdo~yłeś ~e wszyst można naprawdę posądzać tylko czlo- ma co do W1tman~. . 
zdrowia Ottokara, nie było dużo praw- kie. w~adomośc1, mteresu1e mme jednak wieka obłąkanego. Detektyw uśmiechnął s1'ę. 
dy? Kto wie, czy w obłędzie Ottokaro- ~ 1a~1m celu zostało wmurowane po- Zoltan wzburzony podniósł się z lóż - W tym wypadku mogę dać swoją 
wi nie przychodziły do głowy morder- p1ers1e. ka i szybko naciągnął na siebie ubiór. szyję, że jesteście panowie w błędzie -
cze myśli? Wszak zamierzał udusić Zoltan poprawił się na siedzeniu i Był podniecony nowiną, jaką przyniósł powiedział krótko. 
Krystę? Rzucał się nawet na Ewę? wygodnie oparł głowę o poduszki. Po mu brat. Zbigniew obrzucił go nlechętnem spoj 

Schurmann niespokojnie ·wytężył chwili rzucił swobodnie. . . . -:- Czyżby? - rzucił, jakgdyby do rzeniem. . 
wzrok w przestrzeń parku. Nie dostrzegł. - Czy masz przy sobie ~apierosy? s1eb1e. . - Oby~ pan me stracił napróżno 
jednak nic godnego uwagi, ale wybił się I - Owszem: Chcesz zapalić? . - Czy~by - Ottokar? - powtórzył swojej sz~1. . . . . 
ze snu. Cicho poszedł do pokoju brata. - Proszę cię. i spoglądaJąc bratu prosto w oczy, do- -:-- WiilJam obaw1a1ąc się . nowego me 
Zbigniew przebudził się i usiadł na · Wiljam wyjął papierośnicę. dał: P?rozumienia brata z inspektorem, po-
tóżku. _ A teraz wróćmy do tematu. - Idę. do fochu. c~ągnął Zbysz~a do zamku, a sam udał 

- A t co tu robisz Willi? l · . . - P6Jdę z tobą. się na spoczynek. 
Y . ' . · . - Tak - potw1erdz1l młodziemec. - Dobrze. Przed zaśnięciem przypomniał sobie 

. - O~tów . Jesteś sk?le! na t!Jnie rzu- - Widzisz. Willi, sam słyszaleś1 że Uzbrojeni w elektryczne latarki wy- Wilewskiego. Postanowił nazajutrz od-
c1ć podeJrzeme - zasrrnat się Schur-

1 

ja, następnie Otto kar i Matczak widzie- sunęli się z domu 1.· cichaczem pog. lębili wiedzić go w szpitalu. 
mann. · liśmy otwierające się oczy „Tajemni- się , w cien;mq~ć podziemnych korytarzy.l 

- No, tego nie uczynię, ale jestem cze~o Władcy". W pierwszej chwili by- - Pamiętasz nasza. .pier\Vsza. 'WY.• (Dalszy otu Jutrol.e~ 
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' KARY SHIERCI o·LA MORDERCY· Z TATR 
domaga si~ prokurator mjr. dr. Mojżyszek. eregli-le~arze badaią Grend~ na 

san · sądowej„ - Zbrodniarz płacze w czasie przemówienia obrońcy. 
Dramatyczna rozmowa zltiodniarza z oltroilca 

Kraków, 7 luitego. Grenda chwilę milczy, ale twarz Je• staje wznowiona, poczem mir. dr. Kru-
Przed rozpoczęciem posied.ze·nia są· go momentalnie się zmienia. Blednie, dowski wygłasza orzeczenie lekarzy

du, wprowadza eskotta Grendę. Jak i następnie· na twarz jego · występuje ru- biegłych: 
wczora·j, siada on na ławie, mai».o po obu mieniec, powieki i wargi zaczynają mu Grenda Jest średniego wzrostu do• ' 
boka-ch chorążeito i siedainta sztabowe· drgać - zdaje się, że za chwilę wy• brze odżywiony, 11ormalnie zbudowany, 
go. - Grenda na początku rozprawy był buchnie płaczem. nie wykazuje znamion wad ot.ganicz
chwilami przygrtębiony. Dtiś jednak Spokój jednak szybko mu wraca, nych, nie jest dotknięty żadną chorobą 
twarz jego jest zupełnie jasna i pogod- Orenda opanowuje się i odpowiada, psychiczną ani niedorozwofem psychłcz 
niejsza. Interesuje się żywiej niż wc.zo· żE NIE CHCE z NIKIM SIĘ ZOBA· nym, jest natomiast osobnikiem o 
i"aj przebie~iem rozpra:wy, ogląda mówią- CZYC - NA WET z RODZICAMI. zmnłeJszone) wartości etyczno) i zanłe· 
cych i uśnuecha się. Obt.: - A z· Nowakiem? dbanem wychowaniu. W chwłli doko· 

nowi 111n1•osk1 obrońcy Orenda PO chwili wahania: nywania czynu nie mogło być mowy o w - Też nie. zakłóceniu umysłu oskarżonego. 
Na wstępie rozprawy, zaiwie.da.mia Na tern rozmowa się kończy, po- Mir. dr. Chrzanowski przyłącza się 

czem eskorta wyprowadza Orendę na w zupełności d,o tego orzeczenia. przewodnicizący, że pt> wczorajs.zej t·oz- korytarz. Kiedy po kilku minutach wra· 
p11awie wpłynął do sądu pisemny wnio
sek obrońcy Grendy o wezwanie w dro- ca na salę, 
dze tele.graficznej do l"O·:tpra-wy rodziców OSKARŻONY JEST JUŻ U$MIECH· 
Grendy, celem stwierdzenia, czy oskar· . . NIĘT~. . . Wobec tego, że strony nie zgła-
:iony istotnie spadł ze schodów z wyso- Po po;vroc1e ~ sah narad oznaJmta szają nowych wn'.iosków, przewodni-
kości 9 metrów i rozbił sobie Jlłowę, czy . przewodmczący, .ze tryunal postanowił czący udziela głosu oskarżycielowi 

IYlowa prokura.tora 

IE.. 
IAaTOIOWANIE: • 

GRYPA. PRZEZIEllENIE 
BOLE lit.OWY. ZEIOWit.p. 

1ĄDAJĄC O~YBINALNVC" PROSZKOW tfl l:~.t„ ~„ 
;>ATllZ(I~. JAK\E PROS~Kl · WA'M• DAJĄ 

eovz SA Już NAŚLADOWNICTWA. 
0Rv6~e PRO~ZKI „MJGRENO~MER:VOSIN"'-:~ 

rnierzy do niej z karabinu - chwilę wa· 
ha się - wreszcie oddaje strzał, 

KTóRY KŁADZIE KRES żYCIU 
M,LODEGO NIEWINNEGO CZŁOWIEKA. i na co chorował w życiu. czy skarżył się OD~ALIC WNIOSKI OBRONY, wojskowemu, mjr. dr. Mojżyszkowi. 

na bóle i zawroty głow-y, dlaczego ucie- Jako nieistotne dla. sprawy, poczem na Wysoki sądzie doraźny! Dnia 25-go Potem zdejmuje resztę ubrania i bie· 
kał d • • · • sali rozpoczyna SI"' badanie Grendy stycZint'a 1936 roku znaleziono w opu- lizny ze zwłok, wlecze trupa w kąt sza· z <>mu, czy OjOlec Jest nerwowy • ... lasu, zakrywa nawozem, słomą i deska· czy ~ bił. Przez . leka~zy-~iegłych: mjr. dr. I<ru- szczonym szałasie w dol~mie Olczyckiej 

Na te same okoliczno~ci wnio,skuje dowsktego I mJr. dr. Chrzanowskiego, w Tatrach niemal nagle, bo odziane tyl- tni, zamvka dalsze drzwi i idzie na strych 
te:! obrońca .tasię"nięci.e w drodze tele· którzy zadają Orendzie pytania. ko w koszulę i pullower zwłoki turysty, gdzie rzuca splamiony ohydną zbrodnil\ 

& mundur, a ubiera rzeczv denata, resztę graficznej wywiadu policyjnego. ~resz· ś. p. inż. Stefana Dyljona z Warszawy, zabiera, wyskt1;kuje przez okno i udaje 
cie postawił obrońoa wniosek o przesłu· 1 Grenda odpow1·ad·~ który został podstępnie zwabiony i za· się do Zakopanel!o, !!dzie je suty obiad 
chanie strzelca Daneckiego, który mial li mordowany. Byla to zbrodnia niesły- • ·dz· k' 1 i·1m 
mówić, że Grenda opowiadał iaikieś de„ na pytania biegłych chana, 1 1 te do ma na weso V 1 • 
mora.lizu1· '"Ce -'łupstwa oraz kilku no- JAKIEJ TATRY DOTYCHCZAS NIE W dalszym ciągu przemówienia przy· „ "' Odpowiada on, że ma rodziców, · k t d 1 d · · b d wych i kilku przesłuchanych już świad· ZNALY, pomma pro ura or a sze z1e1e z ro „ 
kó 20 brata i 3 siostry. Wszyscy są zdrowi z niarza aż do chwili jeJ!o aresztowania 

Proku~~t!~ spr.zeciwia się dopu.szcze· wyjątkiem brata, który jest chory na nic te± dz'.iwnego, że wiadomość o niej, oraz przebiel! dochodzeń, wykazując, że 
niu tych świadków, 4 sąd pOZostawia ich Z.Ołądek ·i suchoty. W szkole uczył się odbiwsźy się od skalistych ścian Gie- Grenda dokonał swei zbrodni z calem 
rozpa~eo.ie na później. naogót dob'rze, wie, że skończył 7 klas, wontu i szczytów, okalających fialę rozeznaniem i premedytacją, przyczem 

Tymcza!sem sąd przesłuchuie jeszcze ale nie wie, ile lat chodził do szkoły. Gąsienicową, rozeszta się po całym podkreśla jej!o cyniczne zachowanie się 
oska·rżonego, pytając sto 0 kilka szczegó- Po ukończeniu szkoły nie wziął się do kraju, wywolując wstrząsające wraże- cały czas po aresztowaniu i nawet pod• 
łów. Okaizuje się, ze Grenda przybył do żadnej pracy. Mimo nakazu ojca, nie nie. Fakt ten jest dla nas. żołnierzy, czas ro·zprawy. 
Zakopanego nie 31 grudnia, lecz w N~ chciał się uczyć żadnego rzemiosła, a tern boleśniejszy, że zbrodni dokonał Oskarżyciel podnosi również moment 
wy Rok wieczorem. Szedł bowiem do innej pracy nie było. żołnierz z karabinem, przenaczonym że Grendzie odradzano dezercję, jednak· 
Skawiny cały dzień i całą noc. Dopiero „ Ojciec bił go często. Z k0bietami nie wyłącznie d-0 obrony kraju. że daremnie. 
nazaiutrz w p.Ołudnie, odjechał do Za- przestawał, stosunków płciowych nie W dalszym ciągu przemówienia op'.i- W cz-asie przemówienia prokuratora, 
kopanego. utrzymywał z niemi nigdy. Uważa się suje prokurator ucieczkę Grendy i w Grenda siedzi przeważnie z opuszczoną 

Obrońca do Grendyr - Czy łączyły za chorego na serce, głowa go czesto plastyczny sposób obrazuje, jak to głową, podnosząc ją tylko od czasu do 
wais kiedyś jakieś stos-unki z dziewuę· boli, a rano miewa zawroty głowy. Ja- Grenda wyszedt na . swój pot.ów i przy czasu i słuchając uważniej pewnych us tę 
tarni? ko chłopiec spadł ze schodów ze znacz- pomocy lornetki wypatrywaf ofiary. pów przemówienia. 

Grenda: - Prze<ł pójściem do wojska nej wysokości i stracił przytomność. Następnie zajmuj€- się prokurator szcze- - Kiedy zastanawiałem się nad mo· 
p·o.znałem jedną dziewczynę. Przedtem Chorował potem około 7 dni, ale ra... gótowo tragedią inż. Dyljorna, który wy tywami zbrodni - cią~nie swe przemó· 
stykałem się z dziewczynami podczas ny żadnej na głowie nie miał. Co się brał się na wycieczkę narciarską, n'.ie wic:nie mjr. dr. Mo·jżyszek, - nie mo
pobytu na obozach i podczas wycieczek działo z nim bezpośrednio po upadku ze wiedząc, że jest to jego ostatnia droga. i!łem znaleźć żadnej okoliczności łaJło-

Obro6ca: - Ale czy utrzymywaliście schodów - nie wie, ale co bylo później Moment zbrodni opisuje oskarżyciel na- dzącej. Znalazłem tvlko to, że oskarżo. 
iakieś stosunki z niewiastami? - pamięta. Nigdy nie upadal na ziemię stępująca: ny jest osobnikiem szkoclliwvm dla spo• 

Osk.: - Nie, nie pociąj!ały mnie. bez przytomności i nie dostawał drga- _ Po dwuch godzinach droiri zastę- łeczeństwa, osobnikiem szcze)!ólnie nie· 
Następnie odczytuje przewodniczą- wek (objawy epilepsji). puje denatowi drogę ukryty dotąd za bezpiecznvm, dlate~o t><>winna ~ spot. 

cy opinję pułku o Orendzie. Uznaje ona Kilka razy dokonał kradzieży pod drzewem osobnik i z wymierzonym ka- kać zasłużona kara. Turysta w Tatrach 
Grendę za żołnierza mało wartościo- wpływem nieodpowiednich kolegów. rab:mem woła: powinien być pewny, że nikt nie mote 
wego. Okazato się to jednak dopiero Urlop przedfuiżył sobie samowolnie dla- „STÓJ _ RĘCE DO OóRY". wa.tyć się na podobny czyn, że bezpie· 
po jego ucieczce z pułku. Przedtem był tego; bo uważał, że porucznik go Denat usłuchał bez sprzeciwu roz- czeństwo każde~o obywatela jest zagwa-
żołnierzem przeciętnym. skrzywdził, daj.ąc mu ty'1ko jeden dzień kazu i udał się we ws'kazamym kie- rantowane. Dlateg-o kończąc moje prze-z kart karnych Grendy okazuje się, wolny. k t · t lk d k d k · rnówienie, 

b ł . l . b j k i w· 'l k . . . t run u, zapy uJ.ąc. .Y o, o a ml! azą WNOSZĘ O WYDANIE WYROKU że y on w czasie s uz y wo s owe ie, ie ro ma m1es;,ęcy; ze eraz 'ć D t I t - 1 d 
karany 4 razy dyscyplinarnie za nie- iest zima, poznaje po śnie~. Nie wie, is · - 0 :s razmcy ce ne - osw a • śMIERCI czyi oskarzony. • słuchanie rozkazów przelożonych, sa- że dziś Jest czwartek - oowlada, że „Poprzedniej nocy obrabowano jubi· bo tylko taka kara może bvć ~al~żytą 
mowolne, wydalenie się z koszar, jcdze- wtorek. Wie, ile złoty ma groszy, że lera i zachodzi podejrzenie, że łup zo. odpłatą snołeczeństwa za szczeJ!olnte po 
ni~ sk;adzionej podczas ćwk~1eń march znajduj~ się w ~ądzie "?'ojskowym i od- stanie przeniesiony na stronę czeską. _ lworną zbrodnię oskarzo·nej!o Grendy. 
w1, mimo roz~az~ „bac.zność i samo· bywa s:ię pr~e~1~ko m~mu rozoraw~ o Muszę przeprowadzić rewizję, bo to mój Po prze.rwie, wvi.tłosił przemówienie 
wolne przedtuzeme sobie urlopu. zamordowame mz. DylJona. Co to Jest obowiązek ·obrońca oskarżonego, kpit. dr. Krupa. 

Sądownie karany był również trzy- sąd doraźny - słyszał. Nie wie, czem ' Wyrok zapadnie prawidopodobnie 

kr~~~fę;~iedri:~eyfaj:d~~::~vodniczący Fi!~a s~a::0:~z~~k°a~e~:. r~i~~~~t.a· ż~ 1 Cyniczny zbir !!dz!li.ś.·------··•••• 
dla lekarzy-biegłych zeznanie Orendy, może być skazany na śmierć. Rodzice Oskarżonv każe denatowi wejść dol 
poczem sąd udaje się na naradę w spra- alkoholu nie pili i nie piją. On sam je- puste.go szałasu, co też ofiara jel!·o czyni i 
wie wymienionych na wstępie wnios- szcze w życ~u alkoholu nie wziął. Nie w przekonaniu, że ma do czynienia z 
ków obrony. wie o tern, by w rodzinie był ktoś urny- przedstawicielem władzv. - W tej zadzi 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
1yslrnle nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 słowo nienormalny. wiającej lojalności denata tkwi może naj 

O rilmaty„zna scanii w tern miejscu zarządza przewodni- większa traJiedja. I PRZYJDŻ . więc 
U li czący 15-minutową przerwę, podczas Prosi tylko oprawcę: „Puść mnie, je· WYBIERZ sw6i los i 

Tymczasem rozgrywa się na sali raz- której Grenda odprowadzony zostaje do I stem niewinny. Nazywam się tak i tak, i ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
praw dramatyczna scena. Obrońca pod-, gabinetu mjr. łfausnera.. g"dzie . biegli tu i tu mieszkam. Możesz łatwo spraw·) LOSY DO ł·stel KLAS\' 
chodzi do Grendy i zapytuje go, czy przeprowadzają fizykalne badanie o-

1 
dzić, że jestem niewinny". ł'4 Kolektura Nr. 10ó.010~~ział w l.odzi P1 

wrazie skazania go na rozstrzelanie skarżonego. Ale oprawca jest niewzrusz0trty. Ka· I Andrzeja 2 „Promień". H 
chciałby się z kimś zobaczyć. Po kilkunastu minutach rozprawa zo- że swej ofierze odwrócić się do ściany, 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 1 ....................................................................... . 

RAKIETA MARTA EGGERT-H 
w najpiękniejszem wiedeńśkiem arcydziele muzycznem 

·ul. Sienknewłcza 40. I [LQ [LQ Dziewczę 
Te•. 
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• z Budapesztu 
Dziś i dni nastepnych ! · · . MOWIONY I SPIEWANY PO NIEMIECI\tl 

Nadprogram: „PIEśS WIOSNY" 
groteska kolorowa 
Następny program: „SZALONY PORUCZNIK"• 
Początek w dni powszedn'e o g. 4-ei po poi„ 
w soboty, niedziele 1 święta o l2-ei w p·)f. 
NA PIERWSZY SEANS i PORANKI 
MIEJSCA PO 54 ir. 
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PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKffiJ 

POLSKffiGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 7-l!o lutego 1936 r, 

12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra-
kowa. 12.03-12.15: Dzienniik południowy. 

12.15-12.40: Audycja dla szkół (dla dzieci star· 
szych): P·. t. „Od pism do druku" a) W klaaz
torne1 celi :- obrazek . słuchowisko~ Kazimie
rza Konarskiego; b) „P1erwsze ksiątik.i" _ poga
danka dr. Feliksa Burdeckiego. 12.40-13.25: 
Konc~rt w wykonaniu Orkiestry Kameralnej 
(z Wilna). 13.25-13.30: Chwilka gospodarstwa 
domowego: 13.3~-13.3?: Z rynku pracy. 13.35-
14.30: Rózne piosenki 14.30 - 15.12· Przerwa. 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30-16.00: Muzyka popularna (płyty). 
16.00-16.15: Pogadanka dla chorych w opraco-

waniu ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwowa). 
16.15-16.45: Koncert orkiestry Tadeusza Sere

dyńskiego · (ze Lwowa). 
16.45-17.00: „O czarnej republice - Liberji", 

pogadanka inż. Lesława Kopytyńskiego -
audycja dla . dzieci. 

17.00-17.15: Reportaż z Muzeum Etnograficzne
go w Warszawie -red. J Szpechta. 

17.15-17.20: Minuta poezji: 'Wiersze Stanisła
wa Balińskiego ,,Niepokój" i „Pieśd podwó
rzowa'' - recytuje Marja Wiercińska. 

17.2Q.,.-17.50: .Muzyka taneczna (płyty). 
17.50-18.00: Poradnik sportowy. 
18.0~18.30; ·Ballady Adaą;a Mickiewicza z mu-

7.Il rtŚ6 

Likwidacja bandy dolini~rzy w Łodzi 
Obfity plon policji łódzkiei, która zaaresztowała speciałistów od partfell 

w bankach, ktnach, teatrach i tramwajach 
Lódt, 7 lutego. kłym systemem obław, lecz wyłapywa wateli w miejscach licznie przez publi-

(gr) Brygada lotna wyidŻiału śled- no PoSZCzególnych „ptaszków" na uli· czność odw~edzanych, jak w bankach, 
<:zego, Jjow!adomiona została telefono- cach miasta, w mieszkaniach lub w me· teatrach, kinach i tramwajach. Wszys
gramami i listami gończemi o poszuki- linach, gdzie odbywali oni narady i gdzie cy trzej występowali gremialnie, gdyż 
waniach znanych na terenie Rzeczypo- rodziły się plany nowego występu. ułatwiało to im pracę w tworzeniu tak 
spolitej doliniarzy i złodziei mieszkanio- W ciągu dnia wczorajszego i one- zw. sztucznego tłoku. 
wych, którzy przed okiem sprawied1i- gidajszego zamkntęd zosta:li pod klu- Są nimi: Roman Michewicz, Bole· 
wości skryli się w naszem mieście. szem. groźni złodzieje mieszkaniowi i sław Wojciechowski i Stanisław Grze· 

Na ul~cach pojawił się patrol wywia- doliniarze, którzy przybyli do Łodzi na lak. 
dowców drugiej· brygady, którzy znali gościnne występy. Kartoteki aresztowanych doliniarzy 
niemal wszystkkh poszukiwanych przez Hersztem bandy był Mieczysław Ko· są wprost niewiarygodne. Kaidy z nich 
centralę policji i władze sadowe prze- walskii, stały mieszkaniec Warszawy. karany był sądownie kilkadziesiąt ra· 
stępców - recydywistów bądź z wi- Policja była na tropie tego kryminali- zy. Władze śledcze, po przesłuchaniu 
dzenia, bądź też stykali się z nimj już nie sty i w chwili, gdy w jednei z instytu- :ich w wydziale śledczym, przekazały 
jednokrotnie osobiście. cU zamierzał dokonać grubsze) kradzie- ich władzom sądowym różnych mia.st 

Kilkudniowa praca policji kryminal- ży, złapany został na gorącym uczyn- Polski, gdzie poprzednio dopuścili si~ 
nej doprowadziła do ujęc.!ia wszystkich ku. przestępstwa. 
poszukiwanych, przyczem zlikwidowa· Oprócz niego na ul!lcy zaares~towa- Dzięki energicznej pracy l{ierown:.C-
no całą niebezpieczną bandę złodzieja- ni zostali trzej znani ł wielokrotme ka- twa brygady zdołano zlikwidować na 
szków, przygotowuJących sie do no-1 rani złodzieje - kieszonkowcy, którzy' terenie Łodzi groźnych .dla miesz.kafl-
wych wypr.aw. odsiedziel1 już w więzieniach szereg lat ców recydywistów. · 

Aresztowania od.bywały sie nie zwy- za wycinanie żyletkami kieszeni oby-z~ką Karola ~oeve'go. Wykonawcy: Irena 
Gierałtowska 1 Aleks. Michałowski (śpiew). 

18.3C!-18;40: Skrzynka Łó<łzkiej „Rodziny Rad- Napr~z· ona sytuac1·a w przemys'le JOWeJ - wygł. red. Jan Piotrowski. 
18.40-18 45: O wszystkiem potroszku. 
18.45-19.00: Pieśni w wyk. S. Witasa (płyty). 
19
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~a~~g1!~t~w~~~ i!a~~~h~i = t~'ffeś{06:. Wio· kniarze n1·. e usta1·ą w akc1·1·. - Zabiegi W inspekcJ·i pri'CY 
19.10-19.20: Zapowiedź progr. na dzieli nast. 
1920-19.35 Koncert reklamowy. Łódź, 7 lutego. go r. b. sprawy urlopów, taryfy płac, ob- cy na propozycję tę nie odpowiedzieli. 
19·35-l9.40. Łódzkie wiadomości sportowe. (k) - Sytuac1'a w przemyśle włókien- słulłi krosien i maszyn, nieusuwania de· Dowiadujemy się, że rw bidącym ty-
19.40-19.50 Wiadomości sportowe ugólne. " dn' k _.i • • 
19.45-19.50: Komunikat śniegowy z Krakowa. niczym jest w dalszym ciągu !J.aprężona. legatów fabrycznych, bezwzs!lędnego ho- ~o 1U 01111erenCJa ta me została ZWO... 
19.50-20.00: Biuro Studjów rozmawia ze ału- J.ak wiadomo, związki zawodowe norowania"umowy zbiorowej i t. d. lana. . _ 

chaczami P. R. włókniarzy Wystosowały przed kilku Celem omówienia tych spraw, związ- Związki zawodowe włóKn.iairzy nie 
20·00g~2~·~~dzi;'~i~z:.ycie" - monolog Antonie- dniami pisma do wszystkich siedmiu 'ki prosiły prz~ysłowców o zwołanie w ustają jednak w akoji. Onegdai do okrę· 
20.10-22.30: Koncert symfoniczny. Wykonawcy: związków przemysłowców, domagając najbliższych dniach specjalnej wspólnej gowej inspekcji pracy wystosowane zt

Orkiestra symfoniczna P. R. pod dyr. Grze- się ure~ulolwania w terminie do 15 lute- konferencji, ale jak dotąd przemysłow- stało pismo, w kitórem związki proszą O 

gorza Fiłelberga, Mieczysław Szaleski-al- zwołanie specjalnej konferencji z prz&-
tówka i Seweryn śnieckowski - obój. Kon- mysłowcami niezrzeszonymi, celem om6 

Ni:~i~<l~~=~i~g:.ogadanka prof. Stanisława Gro z' ba stra1· ku k.oton 1·a rzy wiewnia :.;i.:uzkwu'ętkyl~~~tniwy'o ł~nstL.Oulnaat~~ 
W przerwie około godz. 20.50: Dziennik wiecz. "" "" ~„ 1- "' ~ 

oraz Obrazki z Polski współczesnej. Związki zawodowe wystosowały do przemysłowców szereg stała specjalna komisja, która opraco. 
22.30-22.35: Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w • wuje już normy obsłutii maszyn i wrze• 

Garmisch-Parte~kirchen. postulatów, do.magaiąc się ich uwzględnienia cion, Gdy normy te zostaną ustalone„ 
22 ·31~2~~~n~i~l~ynka techniczna - red. Wac- Łódź, 1 lutego. sp...-awę t. ~w. pomocników. Chodzi mia- prześle się je do wszystkich związków 
22.50-23.30: "Muzyka taneczna z dancingu Cafe- (k). - Z wiąz.ki zawodowe kotonia- now•cie o to, że-obecnie pomocników prze~ysłowców oraz do okręgowej in· ~ 

Club. - W przerwie o godz. .23.00-23.os· rzy w Łodzi podejmują obecnie ener- opłacają robotnicy ze swych zarobków. spekc11 pra~y. • . . 
Wiadomości meteorologiczne dla żeglugi po- giczną akcję, mającą na celu ogólne po- Związki domagają się, aby wynagra- ,J~ W1a.domo,, z~ązik1 za~owe 
w.ietrznej. lepszenie warunków pracy i płacy ro- dzali ich przemysłowcy. włoknia~ ~apowtedztały, że 0 • de po-

NAJCIĘKA WSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. botników, zatrudnionych w przemyśle Wysunięto także postulat w spra- st~laty ich nie .zostaną uwz~lędn.1one <!o 
17.05 PRAGA: Kwartet smyczk. Cherubini'ego. kotonowym, wie urlopów robotniczych. Związki do- dnia 15 lutei;!o r. b. - ~ostB:Wią sobie 
18.oo LENINGRAD: „śpiewacy norymberscy" - W dniu dzisiejszym do okręgowej magają się, by urlopy byty udzielane wJ wolną rękę w dalsz*em* chiałaniu. 

opera Wagnera. · k ·· d • k 1 
18.15 MOSKWA (Kom.): Koncert solistów. mspe CJi pracy oraz . o stowarzysz.en o resie etnim - od 1 czerwca do 30 Jaik . di • a;.; . . _.1 

18.25 BUDAPESZT: Koncert orkiestrowy. przemysłowców wystosowane zostały sierpnia - t. j. w okresie mniejszego . ~ię ~ JetnY: w nadchouz,. 
,18.30 MOSKWĄ_ (WCSPS): ,,Peer Gynt"-Poe- pisma, w których związki zawodowe sezonu. c~ med~1~lę o godz .• ~0-~1 rano, odb~dzte 

mat muz. Griega. do • i I d i i D t h b' się w kmte „Resurs·a Wlec pracowników 
19.00 BUKARESZT: „śpiewacy norymberscy"- stu1lnaatgóaw1ą s ę uwzg ę n en a szeregu po- o yścl czaks9wt a umowa z ior~wa j~ umysłowych, zgrupowmiych w z. z. z., 

opera Wag!lera. • przemy e o onowym wygas1a uz 1 6 • • tfu akt al eh 
20.15 SOTTENS: Utwory toń. Chopina. J Przedewszystkiem zgłoszono postu- przed kilku miesiącami i jest odtąd prze ce :m om WieD18 szere u ny 
2t.oo MEDJOLAN: Konceń symlon. lat w sprawie uzupełnienia obecnej urno dłużana z miesiąca na miesiąc. Związki sprNw. • · . ·ć b. · 
21 oo ANGLJA (Re" Pro"r) T · c 1• bi J d . · · · d . . b ł a wiecu fym iprzemaw1a ędą po-

• >;• "'·: rio ampo '< wy z orowe, po czas zawierama 1eJ omagaJą się, y przemys owcy prze- ~ł,...„1·e K.„ ,ftf•ś • ,_1_• • G l'k 
21.45 RADIO PARIS: Wieczór Offenbacha. b k tó " vvv ,..,..,~ Clll51Kl 1 aw 1 
22.15 OSLO: Muzyka jazzowa i piosenkż. owiem pominięto szereg arty ~ w, dłużyli Ją naJmnlef na rok. Poruszą oni sprawę zaw~cia umowy 

Not~tnik. mieiski 
W czoral po południu wybuchł pożar w fa

bryce Michała Glazera, przy ul. I<rakowskiel 55 
w Radogoszczu. Ogień powstał w parterowym 
budynku, w którym mieści s!ę przedzalnla 
zgrzebna Szlamy Bornszta)na. Po godzinne) 
akcil opanowano sytuac)ę. 

które zostały ;vprow~dzone ostatn~o "'. Na załatwienie wszystkich postula- zbiorowej z pracownikami umysłowymi1 
fabryka~h I?onczoszmczych. Związki tów związki określiły termin do dnia 14 zatrudnionymi w przemyśle włókienni
doma~aJą się, aby ustalone z~stały lutego r. b. O ile do dnia tego postulaty czym, którzy dotychczais priaoują bez 
sta;vln ·za wyrób tych artykułów I aby nie zostaną uwzględnione i nie zostanie umowy zbio·rowei. 
wpisane zostały do umowy. zwołana wspólna konferenc1'a - w dniu Na t · , · ·t· • N t · · k' d · · ł s ępme omowtona zos ante sprawa 

. as ępme. związ i on:iag~Ją się P a- 16 lutego r. b. w Lodzi odbędzie się ogólne~o położenia pracowników umy-

.•. 
•• 

cer:ia kot?marzom za. P.rzymusowe PO• ogólńy wlec kotoniarzy, na którym pro- słowych, wprowadzenia 6-~odzinnego 
~toie, ta~ Jak. to ma mieJsce w przemy-1 klamowany będzie strefk w przemyśle dnia pracy, celem zmniejszenia bezrobo-
slt: Swtókie~mczym: k . k' kł d kotonowym w lodzi. cia, sprawa mających powstać Izb Pracy 

zczeg ny nacis związ i a ą na i t. d. _ Spodziewane są liczne rezo-

Zarząd mle)ski zakup!ł dla pogotowia ratun- ob • • • k t r I · • • 
1 

h 
:;'::~~a:~:i\~~~e~~:0r"'p:::t:!~:.6~0°:i;.;!~; n'zen1e OSZ OW eczen1a W szp1ta ac 
dodatnio na d2$iałalność tel instytuclf l na szyb!- Z dnie ni 1 kwietnia r.b. obowiązywać będą nowe opłaty 
sze przybywanie karetki na mie)sce wypadku. ł.ódz' 7 1 t g· r .cf ł 5 50 d · · dd · 1 •• , u e o. ur5 cznym z. • z1en01e, na o z1a e 

N 
• .• ł (v) W związku z obniżeniem cen air- wewnętrznym zł. 4.50, na oddziale 

a ulicy Roklc!ńs •el Jakiś człowiek począ tykułów pierwszej potrzeby oraz zniżką skórno • wenerycznych - 4.50 dziennie, 
wyr~wać wczoral kamien~e z Jezdni I rzucać cen kosztów utrzymania, Zarząd Miei- płucno chorzy za popyt w sa.natorjach i 
niemi w sz.yby, przecbodnlow I sklepy. Jak się ski postamo:wił obniżyć opłaty pobierane szpitalach dziennie zł. - 5.00. 
okazało, był to umysłowo-chory, 37-letnl Sta- za leczenie utrzymanie i pobyt chorych W to k d ~1 t d · 
nisław Zieliński, bezdomny i bezrobotny. 'tal 'h • 'ski h . s. sun U o vina poprze n~? o-

*,.,. w szpi ac m.te1 c. • . bqwiązu1ących opłaty obecne obmzone 
* Ceny za utrzymame chorych w S1'pt· zostały 0 · 10 procent 

W Łodzi utworzona zostanie okręgowa lns- talach i sanatoriach mieiskich ustalone J . . . . · . . . 
l'ekcla sanitarna więziennictwa. Ma ona na celu zostały jak następttie: Stali mieszkańcy e~oczesme ~r,z!J.d . M1e1ski per-
podniesienie stanu sanitarnego zakładów kar- miasta Łodzi, leczący się na rachunek ~rak:u!e .z zarządami sz1?1tah społ.ecznych 
nych· Na czele katdel lnspekcll stanie lekarz. właisny pł.acić będą: na oddzipl„ chi- l pbo oz!uczych w .sprawie obniżki cen z.a 

D~a wypadki przy pracy 
P01 yt 1 utrzymanie chorych na wypadek 
braku dosta·tecznei ilości woilnych łóżek 
w szpitalach miejskich. 

Nowe opłaty za utrzymanie chorych 
Lódź, 7 lutego. nie ręki i poszarpanie palców. w szpitalach wchodzą w życie z dniem 1 

(gr.) W fabryce „Widzewskiej Ma- Drugi wypadek przy pracy miał miej kwietnia roku bieżąc'el!<>. 
nufaktury" przy ul. Rokicińskiej 81 zda sce w fabryce Sp. Akc. Adam Osser0

, ~·~ 
rzył się wczoraj wypadek przy pracy, o- przy ul. Kilińskiego 222, j!dzie 47-letnia Na wniosek Wvdziału Zdrowotności 
fia.rą któr~go padł 36-letni Bolesław So- Waleria Nawrotowa (Dąbrowska 38) u· j Zarządu Mieiskiego w Lodzi, umorzono, 
kołowski, zam. przy ul. Wspólnej 1. łderzc1na została pasem transmisyjnym w I ubo·gim mieszk".ńcom m. lodzi zaległoś-

Sokołows.ki przez własną nieostroż- szyję. Lekarz pogotowia Czerwonego ci w kwocie 7.ł. 20R/·q? ?~ z tytułu ko
n<>ść pochwycony został przez trybylKrzyża udzielił poszkodowanej pomocy I sztów leczenia. w szpitalaó mieiskid1. 
maszyny wskutek cze.l!o odniósł złama- na miejscu. · ' . 

lucie. 

1 LUTY 1936 R. 
Między godz. 9-tą a 11-tą dobrze jest załat

wiać interesy wekslowe i ważne sprawy w u
rzędach. Działają również pomyślne wpływy 
dla miłości, sztuki i techniki. Kolo południa 
nastrój się pogarsza - narażeni jesteśmy na 
~traty materialne i szykany ze strony przeło
zonych. Między godz. 13-tą a godz. 16-tą na
l~ży unikać osób, które nam są wrogo usposo
bione. Okres ten nie nadaje się także do kup
na i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z 
ziemi ani do nawiązywania stosunków z osoba
mi wplywowemi. Godz. 17-ta sprzyja nowym 
po~zynaniom i przyniesie mile wzruszenia psy
chiczne. Od godz. 18-ej do godz. 20-ej należy 
unikać przedsięwzięć mających związek z że
glugą, metalami, papiernictwem i dziennikar
stwem. O tej porze działają także niepomyśl
ne wpływy dla lekarzy i chemików. Wieczór 
zapowiada się dobrze i przyni c~!e miłe niespo
dzianki i przeżycia w zwh1zku z rouzin <t oraz 
zainteresowania zahaw<1 i rozrvwk:imi. 

Dziecko dziś urodzone - ener~h: zne. o cha
nk terze za111k11i1·ty111, ufn::: we własne siły, na
d: je się n:i t' ;: "•i•v ;~k'I odoowiedzialne. sklon
no~c : egois'yczne. 
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OLIMP JADA ZIMOWA OTWARTA 
W czwartek w godz. popołudniowych rozpoczęły się pierwsze konkuren~ie 

Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. I I gra., o pkt., st. br. 2:11. o godz. 9-ej rano - mecz hokejowy Ka-1 dalszemi urzqdzenlaml kosztowało to 800 tys, 
. W czwartek rano nastąpiło w Gar· I W czwartej grupie wreszcie prowadzi s.zwe nada - Łotwa. · marek. T?r ~aneczkowy kosztowa! 3.0~ tys. 

1msch Partenkirchen otwarcie 4 Zimowej , cja 1 gra, 2 pkt„ st. br. 2:0 przed Japonią 1 O godz. 10-el - 'mecz hokejowy Czecho- marek. W1elk1e sumy pochłonęły rówmez try-
Ułimpjady Na otwarcie przybył kan- gra, O pkt„ st. br. 0:2 słowacla - Belgia. . . buny i urządzenia dla prasy. Koszten; 90 tys. 

• • . O godz. 11 ·el - Narciarskie ob1eg1 zjaz- marek stworzono szereg urzadzen, ktore 
clerz Hitler. Obe-cni byli równłez przed- Wypadek szwedz .... lego dowe pań i vanów. umożliwią prasie szybką i sprawna obsługę 
stawiciele Międzynarodowego Komite· I\ o godz . .11.30 - Mecz hokejowy Ameryka swych pism. Wreszcie koleie, poczta, wy. 
tu Olimpijskiego z przewodniczacym narC)arza - Szwajcaria. działy robót publicznych inwestowały znaczne 
hr Bałlliet·Latour · O godz . . 14.30 - Mecze hokeiowe Austria sumy dla wybudowania szeregu nowych linii 

• p kt l • • d 11 J Garmisch, 7 luteio. - Polska I Węgry - Francia. kolejowych, autobusowych, założenie linij te-
un u~ me 0 go z. ·e rozpoczę· Szwedzki narciarz Gustaw Larsson, który O godz. 16-ej - mecz hokejowy Szwecja- legraficznych, telefonicznych i t. d. ła się defilada przeszło tysiąca spor- miał startować w biegu zjazdowym, uległ wy- Anglja. A. W, 

towców, reprezentujących 28 narodów. padkowi w czasie treningu na trasie zJazdoweJ. O godz. 21-ei - mecz hokejowy Niemcy-
Na przedzie każdej ekspedyc)l kro- Larsson poranił sobie kolana i nie bedzie mógł Wiochy. Prasa na OllmpJadzie 

Z~mowej. 
czył jeden z członków drużyny ze sztan wzi ąć udziału w Igrzyskach. Szwecję zatem Ile kOSZłOW:eły 
darem, a następnie oficjalni przedsta- reprezentować będzie w biegu ziazdowym je- u 
wiciele danego państwa. W1'eszcie w dynie Sven Eriksson i Bertil Alfpersson. Inwestycje w Garmisch 
dalszej kolejności czynni sportowcy. 

Defiladę otwiera Grecja, której przed· 1 
stawiciele powitani zostali burzą okla
sków. Za Grecją szły inne państwa w 
porządku alfabetycznym. 

Gorąco witano Finlandię, pań· 
stwa egzotyczne i Amerykę. Bardzo 
serdecznie witani byli również Polacy. 

Przewodniczący komitetu zimowych 
igrzysk olimpłJsklch, von Hatt, wygło· 
sił następnie przemówienie, w którem 
powitał ilości całego świata. z 

Garmisch. 7 lutego. Dzisiejsze imprezy 
w Garmisch 

Komitet Olimpijski ogłosił ciekawe cyfry, 
ilustrujące koszta urządzenia Olimpiady Zimo
wej w Garmisch Partenkirchen. Wybudowa

Dziś, w piątek, program Igrzysk Zimo- nie zupełnie nowego stadionu kosztowało prze
wych w Garmisch Partenkirchen przewiduje j szlo pół miliona marek. Wybudowano naipięk
następujące imprezy: nieJszą skocznię narciarską świata. .Razem z 

Garmisch. 7 lute.go, 
Na Olimpiadę Zimową w Garmisch Parten

kirchen przyjechało ogółem 320 dziennikarzy 
z różnych stron świata. Razem z dziennika· 
rzami niemieckimi liczba dziennikarzy prze
kracza pól tysiąca. W Garmisch przebywa 
również około 100 fotografów, 100 reporterów 
filmowych i 150 reporterów radiowych. 

Kanada - Polska 8:1 (5:0, 2:1, 1:0) 
Dobra gra hokeistów polskich m~mo port1żki Po przemówieniu von Halta ogłoszo-

no oficjalne otwarcie Igrzysk. Następnie Garml1ch Partellldrchen, 7 lutego. czyków uciególnle w pierwszej tercll kiedy po- ska. Bramka polska była w cliu!łem oblężeniu. 
d d Pierwszy mecz hokejowy roze~any prze.z lacy byli zupełnie zdezorientowani szybko1clę i Zadanie polaków sprowadzało się raczej do gry 

o egrano hymn olimpijski, a zwony polsk11 drużynę z mistrzem świata K1nad4, u- W&p111lał4 technik• przeciwnika. Wynik 510 jest I wyłęcznie defensywnej aż do murowania bramki 
' obwieściły otwarcie lgrz·ysk. kończył się zwycięstwem kanadyfczyków w eto- cyfrowo raczej za niaki, Kanada bowiem miała włącznie. 

Przysięgę olimpijską złożył narciarz sunku 8:1 (s:o, 211, 110). w tel fazie gry tak olbrzymię puewagę, że gra w drugiej tercji polacy przy dalszem stoso-
uiemieckl 'Vłlly Bogner. Mecz wykazał ogro.mn• przewa1tę kanadyf· toczyła alę bez przerwy na naszej połowie boi· waniu taktyki defensywne1 usiłuję prz·eprowadzić 

pierwsze akcje wypadowe. W trzeciej minucie Uroczystości otwarcia Igrzysk za- p I k k d • • tej tercji pada jedyna bramka dla polaków, kończone zostały odegraniem synifonli o s a e spe YCJa zimowa strzelona przez.„ kanadyjczyków (stzżał samo· 
Di;ethovena. A. W. • ł bójczy. Akcja defensywna polaków w tym okre· 

sie przeprowadzana była bardzfel umielęłnie i USA Niemcy 1 ·0 w czasie defllady w Garmisch P~rteokircflen znacznie lepiej pod względem taktycznym, t.i<, 
- • Garmisch Partenkirchen, 7.II. Patrol wystąpił w mundurach woj- ! :i~ kaI!-adyjczycy zdobyli w tej tercji tylko dwie 

N• . i ł h k W d f :1 d . . k h d 'k. ' b, amk1, 1eznaczne zwyc ęs wo o ~· e ;.ia zie w czasie otwarcia s owyc , reszta zaś zawo m ow w gra· 
1
. w czasie trzeclef tercji zaczęł padać tak gę-

isłów amerykańskich igrzysk olimpijskich, wzięli udział nasi natowych ubraniach narciarskich, w po- sty śnieg, że chwilami nie widać było krlłżka. 
G · , • i wszyscy zawodnicy, Sztandar niósł Bro- pielatych czapkach i popielatych sporto- i ~płynęł? to na o~nl:ienie .. temp~. gry i utr1;1d: a~mz~c~-Partenk re/zen, 6 lutego. nisław Czech. Za nim postępowała trói'· wych pończochach Publiczność powita- ' Diło akc1ę. W te1 ostatnia1 tarc11 polacy mi~l~ Jedno.:zesme z meczem Polska Ka • · . I szereg dobrych zagrań obronnych. W trzec1e1 · , - - I ka naszych kierowników: pułk. Glabisz, ła Po-lakow bardzo serdeczme. minucie Wołkowski zainicjował pię\my wypad 

nada .roze~ra~y . został n0: głownym dr. Boniecki i pro.kurator Kulej. Przed defiladą odbyła się zbiórka zakończony niestety niecelnym strzałem. Gr~ 
stad~ome olnnplJSkim ;necz między Niem Następnie trójkami szedł: patrol woj- pqlskich z·awodników, na której przema· i staje. się coraz. ostr~ejsza. Wołk?ws~i .w zde-
cami a U.S.A.,. zakon~zo~y ~aszczytną skowy, narciarze, Kalbarczyk i hokeiści. wiał pułk Glabisz wzywając naszych 1 rzeniu z kanady1cz">:kiem l>ada na ziemię i u~erza 
przegraną hokeistów mem1eck1ch w sto : ' . . . . ' głowił o lód tak 1dnie, ze znoszą go z boiska 

c - Drużyna polska prezentowała się w de- ~port.ow~ow d~ rycersk1e1, lee~ a~?it?eJ w tel tercji kanadyJczycy zdobywają tylko je:l-sunf~d~~~ bramkę dla Stanów Zje dno- filadzie · bardzo ładnie. 1 zacięte1 walki w zawoda:ch ohm.p11sk1ch nę bramkę. Warto podkreślić, że .8-ma bramka 
..,. ....,._~._ została zakwestionowana przez Jednego z sę· 

czonych uzyskał w pierwszej tercji dziów jako nieprawidłowa, ale 1ędzia 1!16wny 
Smith. Meczowi przyglądało się 10 ty- Dzls· otwarcie PiA"Clarze polscy uznał tę bramkę. sięcv widzów. . .._:. Naogół drużyna polska walczyła bardzo am· w czasie spotk.ani·a spadł s'nierr, któ- oba~u piłkarskiego w Katowicach zgłoszeni na Ol m oladę lb!tnl~ l ofiarnie, a!e przeci'!nicy byli lepsi tech-

"" · , ruczn1e l taktycznie przyna1mn1ef o dwie klasy. r y znacznie utrud111al g rę , zarówno na W dniu dzi1iej1zym odbędzie &lę w Katowi· Poznan, 7 lutego. W naszej drużynie wyróżnili 1ię: Wołkowski, 
jeziorze Riesersee. Jak na stadjonie cach otwarcie centralnego obozu treningowego Polaki Zwi42ek Bokserski zgłosił do igrzysk '1 bardzo pracowity Sok. olowski, niezmordowany 
Oll·..,, ... ·1J'sk1'm. dla piłkarzy przed meczem międzypaństwowym z oHmpijskich pelnę ósemkę pięściarską. J<:ól oraz dobry w obronie Ludwiczak. Najsł~-

"'" Belj!ją 16 bm. Obóz len potrwa aż do wyjazdu b1 J wv dl M h k b d l W czasie meczu wydarzy się za- 14 bm. W obozie wezma. udział: H śląaka _ Prawdopodob~le Jednak do Berlina pofa~ę ! ni: K~:zyckl.arst!;c~!ki ,: ~~i:~e ;:~aocz:i::l: 
bawny Incydent. mlanowide: krążek W Tatuś, Badura, Wicherek, . Kot, Pogodzik

1 
Dytko, tylko bokserzy niektórych wag. Rozstrzygnięcie ku puścił fatalnie trzy bramki w pierwszej tercji 

pewnei chwili znikł w śniegu i szukano Piec I, Piec II, Wodarz, Peterek.i Micnalski, z zapad1de po 01tatnim obozie przedolimpijskim ale następnie pof.rawił się i obronił wiele kry~ 
·go kilka minut. Łodzi - Gałecki, z Poznania - ~zerfke, z Kra· naszych bokserów. tycznych sytuacy. . 

kowa - Kisieliński, Góra, Pawłowski, Artur, W wyniku 01trej gry z graczy naszych ranlo-
W~gry-Belgja 12:2 

~u·~ ces hokeist13w wfpierskich 
Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. 

W godzinach przedwieczornych . rozegrany 
został mecz hokejowy między Wę!!rami a Bel· 
gją zakończony wysokocyfrowem zwycięstwem 
wę!!rów w stosunku 12:2 (2:0, 2:1, 8:1). 

Drużyna belgijska grała zupełnie dobrze w 
pierwszych dwuch tercjach, lecz w oi;•te,tniej o· 
padła zup ełnie ze sił. W zei;pole węgierskim 
najsilniejszym zawodnikiem był bramkarz. 

Szwecja-Japonja 2:0 
Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. 

W czwartek późnym wieczorem rozegrany 
został w Garmisch ostatni mecz hokeiowy po
m !ędzy Szwecją a Japonią. Mecz był kilka
krotnie przerwany ze względu na padający 
śn i eg, który chwilami przybierał formę za
wieruchy 6nieżnej. Szwecja odniosła zwycię· 
stwo w stosunku 2:0. Bramki padły w 
pierwszej i ostatniej fazie gry. 

Kotlarczyk n. Wllczkiewicz, z Warszawy - AktualJa lokalne ny został kr4żkiem W' nogę Kowalski, zaś Woł-
Martyna i Szczepania.k, ze Lwowa - Matjas, kowski został silnie kontuzjowany, mimo to bę· 
Albański, Wasiewicz, Luchter i Nlechcioł. Do Do zawodów pływackich, organizowanych 1 dę oni grali w pilł~kowym m~czu z Auslrj~. 
obozu został wyznaczony również Czempiez ze w niedzielę 0 godzinie 16-el przez Ligę Morską . Polacy walczyli . w składzie: Stogowskt, Lud
śląska, jednak gracz ten uległ kontuzji i wątpli· i Kolonialną dla młodzieży szkolnej, zgłosiła się wiczak, .Sokołowak1~ Marchewczyk, W~lko~s~i, 
we, czy będzie mógł trenować. Treningi prowa· imponująca liczba l20 zawodników. Eliminacje Ko~alski, a w drugim ataku J{asprzycki, Zielin· 
dzić będzie p. Otto. 1 d . · t · t . b ski 1 Król. 

rozpoczną s ę w mu JU rzeiszym · J, w so o· Na meczu obecni byli m, łn.: min. Bobkowski 
Spotkanie lekkoatletów 
WIMY I Kruscheendera 

W niedzielę !I bm. odbędzie się w hall kryte! 
w Pabianicach o godz. li-eł przed poł. mecz 
lekkoatletyczny Kruszeender - Wima. Program 
meczu składać się będzie z nasti:puJących kon
kurencyJ: biegi - ,25 mtr., 30 mtr. płotki I 1000 
mtr. Skok wdał, skok wzwyż, tróJskok I rzut 
kulą. W każdej konkurencll wystąpią trzel za· 
wodnicy z każdego klubu. PunktacJa: l, 2, 3, 
4, 5 I 6. 

tę O godz. 10-ej rano. z żonę, płk. Glabl11, mln. Matuszewski z żonę, 
~ Roczne walne zebranie Łódzkiego Okrę- wszyscy nasi narciarze. oraz liczna wi•cieczka, 

gowego Związku Atletycznego odbędzie która przyjechl!ła z Polski do G~rmisch. 
się dn. 15 marca o godz. 9-ej w I-szym. i o godz. 
10-ej w II-im terminie w lokalu Siły przy ul. 
Główne! 17. Wn!oskl klubów należy kierować 
do dn. 10 marca do sekretariatu ŁOZA. Zmiana w składzie Warh1 

- Pllkarze kursu kondycyJnego rozegrają W składzie zespołu Warty na niedzielny 
najprawdopodobniej w nadchodzącą niedzielę mec?! z IKP zaszło klika z!111an. Drużyna po· 
dwa mecze towarzyskie w Pabianicach. znanska według wiadomości nadeszłej w~zoral 

. z Poznania przyjechać ma do Lodzi pod k1erow 
. - Mistrzostwa . indywidual~e o~~ęgu łódz-

1 
nlctwem p. Bielewicza w następującym skła

k1ego w zapasach 1 vodnoszemu c1ezarów od- dzle. Koziołek, Sobkowiak (Wirski), Rogalski, 
będ' się w końcu lutego ewent. w pierwszych Wolniakowskl, Slplóski, floryslak, Szymura, 
dniach marca. Piłat· 

N ł d e ŁKS - W dn. 16 marca łódzka Makabl organizu- O 1• d b k ki owe W a Z •U je w Łodzi dgólnokraiowy turnie! tenisa stolo- Z os zawo Y O sers e 
Stan tabnl' Nowy zarząd Lódzklego Klubu Sportowego wego, na którym. in. zostali zaproszeni: „Gu· Sekcja bokserska WIMY organizuje w dniu 

wo; I ukonstytuował się na swem pierwszem zebra- tek••, Lewenhtlrc i Finkelstein. dzisiejszym zawody pięściarskie w sali Geyera 
k h k · h niu następuj11co: prezes dyr. Wolczyd1kl, 1.szy - Delgatem LOPP na walne zebranie Pol- przy udziale tawodników 6·clu klubów. Począ-r l)zgrywe o e1owyc wiceprezes int. Rau, 11-gl wiceprezes nacz. skiCiO Związku Pływackiego,· które odbędzie tek zawodów o godz. 20-ej 

Po czwartkowych rozgrywkach hoke- Konopka, sekretarze p.' Wierucki I p. jędrasz· się w niedtielę 9 b. m. w Warszawie jest p. St. 
jowych stan tabeli w poszczególnych grupach czak, skarbnk dr. Lukasiewicz, zastępca p. Nos- Piątkowski . 
.:rzeJsc.1wi<1 się nast::pująco: kiewicz, sekcła kolarska Inż· Kowalski, sekcja _ŁKS organizuje sekcję motocyklową, któ-

W 1~ 1envszej grupie prowadzi Kanada 1 tenisowa P• Korcelll, sekcJa pływacka P· Kę- ra rozpocznie działalność w nadchodzacym se
p a. ,: p!;t st. br. 8:1 przed Polska ·-- l gra, dzierzawski, sekcja sportów zimowych J>• Hauke zonie. 
o r:I-' '. . _,r. br. l :8. sekcja strzelecka p. Krachulec, POS p. W.ardęsz R k' 'łk k' . t t kl 

\\' d: ugic1 P''l.lie pierwsze miejsce za;niu- kiewicz, se!ccJa piłki nożne! p. Rębalskl, sekcja - ozgryw 1 PI ars ie o mis rzos wo a-
le Ameryka l gr .l, Z pkt., st. br. 1 :O przed lekkoatletyczna p. Lubawski, sekcła gier spor· sy A rozpoczną się w tym roku w marcu, przy. 
Niemcami 1 gra, O pkt„ st. br. 0:1. towych p. Nosklewloz, aekcla motocyklowa (w czern zostanie zakończona. ~rzedewszystkien> 

W trzec itJ ~~rupie na czele znaidują się stadium organizacji) prok. Kozłowski I 1osi10•. rozpoczeta w r. ub. runda Jesienna. 
w ~gry 1 l{ra, 2 Pkt„ st. hr. 11 :2 orzed BelgJa darze bn!$ką IUł, Sklbleld ł ~ossuth. 

Sekcja zapaśnicza 
przy K.P. Zjednoczone 

Jak się dowiadujemy, klub Ziednoczone utwo
rzy! sekcję zapaśniczą, którą zgłosił już do 
łódzkiego Okręgowego Związku Atletycznego. 
Atleci nowoutworzonei drużyny fabrycznej 
wezmą udział w mistrzostwach indvwidualnYch 

. okręgu. 



Sb. 8 

~ 
Na we olo! 

Pani Kunegunda kupuje na tar,u ku~. Wały 
Ją w r<:ku, ogląda ze wszystkich stron, wresz
cie zwraca się do chłopki: 

- A czem żeście, matko, karrom tę kurę? .. 
Jabym też chciała być taka chuda ... 

• *. Kac żali się przed Kotkiem: 
- Pomyśl pan, panie Kotek ... WczoraJ Mayer 

nazwał mnie osłem ... Na szczęście n1ko,o w po
bliżu nie było.. 

- Pan lest przecłe silnieJszy nit Mayerl .. -
Odpowiada Kotek. - Trzeba mu było natych
miast dać w buzię tembardzleJ, że nlkogQ w po
bliżu nie było ... 

- Pan ma rację... Nie zorlentowalem się ... 
A to osioł ze mnie! r., *. ~tarysla oznajmia swej pani: 

- Proszę pani, dziś przyjdzie do mnie mól I 
narzeczony ... 

- Dobrze ••• - odpowiada pani • .,.... Wedlug 
mnie może przyIść... ! 

7.11 

Pobór rekr\lta w Japonii 

M • 

W Paryżu odbył się ciekawy mecz bok
serski pomiędzy Gustawem Ederem a 
kubańczykiem Kidem Tunero. Zwycię-

- Kiedy on nie wedlug pani ma przyjść tylko 
wed I u g m n i e... - odpowiada Marysia. 

•• * 
Doroczny pobór rekruta w Japonji odbywa się wielce uroczyście. Przyszli żoł- żył na punkty Eder (z leweJ1 • 
merze maszeruj, ze sztandarami przez ulice miasta, śpiewając pieśni patrjo- .-;;;;;;;~~~;;ii~~; Dwa) Szkoci spotkall się na uUcy. 

- Jalrto? •• Nie otrzymał pan mego Ustu? •• tyczne. 
- pyta pierwszy. 

- Owszem, otrzymałem ... - odpowiada spo-
koJnie drugi. 

- Przecie prosiłem pana w tym ngcle o rękę 
patiskieJ córki ... Dlaczego pan nłe odpisał? •• 

- A czy pan dołączyl znaczek na odpo
wiedź? 

•• * W salonach pierwszorzędnego hotelu w Mon-
te Carlo odbywa się włelkl bal maskowy. 

Nagle na salę wbiega poważny Jegomogć, 

ktljrego Jedynym stroJem Jest ręcznik, okrywa
Jacy biodra. Wśród gości zapanowal wielki en
tuzlazm. 

- Brawol .•• Powinien dostać nagrodę za ten 
strój !... Ohandll ... 

Na to ów Jegomość: 
- Jaki Ohandl?I .•• Ratunku! ... Kąpałem się, 

I!:lty nagle wybuchł potar; 
'.' .-Ody przyjaciele czynili wyrzuty pewnemu 

pIsarzowi, że nazbyt goni za popularnością, pl~ 
sarz odparł: 

- Przyznaję, że wolę setne wydanlll mycb 
dziel, niż setną rocznicę ... 

w tych dniach sprzedano na w 
Paryżu nóż gilotyny, kt6ra w czasie re
wolucji francuskiej ścięła iłOWY Ludwi

W Atenach odbył się UJ'OCzysty ~rzeb b. dyktatora Grecji J!en. Kondyl.isa. Na ka XVI, Marji Antoniny i wielu przedsta 
zdjęciu widzimy moment eksportacji zwłok z katedry. wicieli szlachty. 

~~~~~~~~~~~~~~'~l~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Codzienna nowelka "Exoressu" 

fJwodziciel 
- Panie komisarzu - rozpoczęła - Nie mogę w to uwierzyĆ. Anna 

młoda niewiasta, która zjawiła się w f'adden jest wzorową policjantką. Nie 
gabinecie Allana Moora, jednego z wyż- wyszłaby zamąż za oszusta. szczegól
szych oficerów policji nowo-jorskiej - nie, gdy tak ookładnie znała jego prze~ 
przyszłam złożyć skarge na policjant~ szłoŚć. 

kę, Annę fadden. Młoda niewiasta wyjęła z torebki 
- Anna Fadden ~ mrukn~ł Mo~r fotografję. 

pod nosem. - To Jedna z mOJch .naJ- - Przystojny prawda? - spytała 
d.zielnieiszych współpracowniczek. Co I Moora. ' 
SIę stało? . Komisarz policjJ przez chwilę S'PO~ 

- Przed .sześ~iu miesia,c~mi rozp.o- glądał na zdjęcie. 
· częta dochodzeme. w mOJej . sp~awle. _ Bardzo przystojny - odparł. -
Szukałam mego męza, który mme w Wygląda jak amant filmowy 
haniebny sposó~ o~zukat. . Był . big.am;i~ _ W~zystkie kobiety za~sze prze
~tą. qdy do~ ~dzlatam sle o. IstmenlU I padały za nim. Widocznie panna Fad~ 
J~gO ~Ierwszej zony. n~tychmlas! uda~, 1e t Ż d la st,a omotać. Ale to iest nie-
lam sle do władz. W mIędzyczaSIe mój \ d n e al "tO .. . kł K 
mężule'k uciekł z Chicago, gdzieśmy ra- ,?puszcza ~e. na me jest ZWy ą o-
zem mieszkali. Przyjechałam do ' No~ ~Ietą, ona Jes~ policjantką ~ Słyszałam, 
we go Jorku. Gdy przyszłam na poli~ ze .ten łotr jej .truma.czy~, Jż jeg9 ,,:szy~ 
cię, kazano mi się zwrócić do panny s~kle ~oprzedme zWI~zl{! matżenskle są 
Anny fadden. Ta poljcjantka tak dłu~ mew~z~e, ~o za kazdym razer,n poda~ 

. . . d h wał jakieś mne, fałszywe naZWIsko. A 
g? pr~wadzlta w tej ~prawle oc odze- ten ślub ma być ważny. bo on ma rze~ 
me, az ~ama. ~ost~ła zoną tego oszusta. czywiście nazywać ' sie Wilhelm 

, - Nlemoz~lwe. ~ za,wotał Moor. - Schmidt. NJgdy w to nie uwierzę! 
NIgdy w ~o me uWlerz~. Schmidt jest pewno też fałszywe naz~ 

- POSIadam wszelkIe dowody - o~ . k , . 
świadczyła kategorycznie młoda nie- WIS o. . . 
wiasta. - Mój małżonek zmjeniał na~ . Komlsa,rz Moor SIęgnął po sluchaw-
zwiska, jak rękawiczki. Z pierwszą Kę telefom~z~ą. . _ , . 
żoną wziął ślub, jako John Suster. Gdy ~ołąc~yl SIę z brygadą ko'blecą. znaj-
go poznałam, nazywał sie Tom Traden. dUJącą SIę ~ tym samym sz:machu. 
A teraz podaje się za Wilhelma Schmid~ -:- Czy Jest pa~na_ Padden? - spy~ 
ta. Anna Fadden jest już obecnie p~nią tal dyżurną telefonIstke. 
Schmidt. - P an Komisarz pyta o panią 

_ Przypominam sobje. że panna Schmidt? Panna Padden przed miesją
fadden przed miesiącem .istotnie mi cem wyszła zamąt - otrzymał odpo
mówita. że wychodzi zamaż - powie- wiedź. 
dziaf Moor. - Tak. Odzie ona jest - zgrzyt-

- T wlaśnje wyszła zamaż. Jest n ąt zębami . 
trzecią żoną tego totra! Może na wet - Niem~ jej w brygadzie, Nie przy-
czwartą, czy dziesiątą. ' szla dziś do pracy. 

- Proszę ją na·tychmiast odszukać tować. A tymczasem, choć znała je.go 
ł sprowadzić do mego gabinetu! - roz- przeszłość, została jego żona.. Pani o 
kazał. niczem nie wiedziała, prawda? BęJ(ię 

Młoda niew)asta, która przv~łuchl- musiał z tego wyciągnąć odpowiednie 
wała się tej rozmowie telefonicznej, po~ konsekwencje! 
wiedziała do Moora: - Panie komisarzu, przecież mam 

- Muszę ja. zobaczyć. Powiem jej tyle podwładnych. Nie moge mtereso~ 
parę słów prawdy. Przecież to jest po~ wać się życiem osobistem każdej polic-
licjantaka! Jak jej nie wstyd! jantki. 

- Pani zaczeka w poczekalni - - 'Jeszcze o tern pomówimy - za~ 
odpad jej. - Wezwę panią pótniej do wolał i odlo.żył słuchawkę. 
gaMnetu. Gdy przypomniał sobie. że w pocze-

Gdy Moor został sam, począł słę kalnl jesz,cze ·czeka jedna z żon aferzy-
przechadzać po pokom. sty, wezwał womego i powiedzJał mu: 

- PrzYKra s.prawa - mruczał. - - Ta pani może odejść. Niech się 
Bardzo przykra. Gdy prasa się o tern -~ głosi jutro. 
rozpisze, władze zażądają ode mnie Moor postanowił osobiście przepro~ 
szczegółowych wyjaśnień. Mogą mi wadzić dochodzenie w całej tej spra
zarzucić', że nie wiem, co sie dzieje u wie. 
mnie w urzędzie. Był wprawdzie bardzo zmęczony, 

Upłynęło ki1kanaścle młnu~ gdyż poprzooillej nocy miał dyżur w u-
Moor coraz bardziej się nłecierpili~ rzędzie, a~e mimo to musiał natv-chmiast 

'ł zabrać się do pracy i zrezygnować ~ 
WI. ó~ b d Zadzwonil znowu do brygady KO- wsp lInego o la. u z małżonką. 
biecej. Sięgnął więc znów po słuchawkę te-

_ Posla1iśmy po p ania. Scnmidt. lefoniczną i połączył się ze swem mie-
Wywiadowca jeszcze nie wróc)ł - 1'0- szkan~em. I I!j 

wiedziano mu. - Nelly będzie oburzona - myślał. 
Minęło jeszcze kilKanaście minut. . - Wczoraj wcaJle nie widzieliśmy się. 
W gahinecie Monra zadzwonił tele~ Noc spędz)tem w biurze. a teraz znów 

f nie mogę przyjŚć na obiad. 
Gn~ Tu Eleonora Oute _ usłyszał - Słucham - usłyszał głos swej 

służącej. 
głos komendantki policj) kobiecej. - _ Czy pani wyszła'!" - spytał ją. 
W tej chwili wrócił wywiadowca, któ~ _ Pani dziś w nocy wyjechała. Po-
rego posłalilśmy po panią Schmidt. zostaw:lta list dla pana. 

- Sprowadził ją? _ Wyjechała!? - krzyknął. 
- Nie. Pani Schmidt nie żyje. Jak oszalały' wy:biegł z lta'binetu. 
- N)e żyje? Co sie stało? - krzYK~ Po dziesięciu minutach znajdował 

nął Moor.. się już w mieszkaniu. 
- Dzisiejszej nocy popełniła samo~ List wyjaśnU mu wszystko, 

b6istwo. Mąż ją porzucił. Uciekł za~ Ne1.ly uciekła z mężczyzną. 
granicę z jakąś kobietą.; Dopiero po paru tygodn:':lch dowic-

- Niesłychane! To wywoła praw- dział się , że był to John Sustcr. vel Tom 
c.:ziwy skandal! Czy pani wie. ż e mąż Traden vel Wilhclm Schmidt. 
te j po li t j ~lntki jest oszustcm. Anna fad-t Dol. 
den otrzymata polecen~e, by go ar es z-
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